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Lwów d. 9. lipca.
(Niemcy a galicyjskie  wybory z gm in .  Po- 

htilc do żydów w Czechach. — K lerykały i sprawa 
ugodowa. — Z Pragi. — Z W ggier.)

Agitacje moskiewskie sprawiły, że re ­
zultat wyborów wiejskich w Galicji wscho­
dniej , niebardzo pomyślny dla moskalofilów, 
Przyjmuia nisma wiedeńskie jako „objaw 
radosny.“

Jeżeli jednak pisma te piszą: „Z gmin 
znaczniejszy zastęp szlachty jak  dawniej 
wejdzie do sejmu —  ale jużeśmy do tego 
przywykli," — to po prostu udają obojęt­
ność. —  Wszakżeż przy każdej sposobności 
Niemcy eiągle grożą Polakom ehlopami — 
(np. w sprawie wyborów bezpośrednich) — 
chociaż od kilku miesięcy przestali grozić 
Rusinami, a tu się pokazuje, że nasz wło­
ścianin coraz więcej traci swą antypatję da­
wną i nieufność do surdutowych. Coraz wię­
cej okazuje się, że prócz żydów i mamelu- 
kńw, cala ludność Galicji stoi po stronie na­
rodowej — i mianowicie jest pewnikiem, że 
gdyby włościan pytano, jakiego pragną sto­
sunku do reszty Przedlitaw ii, oświadczyliby 
sir za najściślejszą unią personalną, o jakiej 
marzą Czesi i skrajna lewica węgierska. 
Włościan naszych jeclynie osoba „monarchy* 
łączy z resztą państwa.

W przededniu uzupełniających wyborów 
miejskich w Czeehaeh (naznaczonych jak  i u 
nas na d. 7. bm.), P o h f i odezwała się do 
żydów, których inteligencja jest najfanaty- 
czniejisym wrogiem Czechów. Powodem tej 
odezwy jest artykuł w pismach kasyna nie­
mieckiego ogłoszony z podpisem „Wielu ży­
dowskich wyborców do sejmu," w którym 
bez przyezyny namiętnie szczują przeciw 
narodowi czeskiemu. — Politik nie odpo­
wiada na podejrzenia tej sfory niemieeko- 
żydowskiej — bo nie zasługują na od­
powiedź , ale wskazuje żydom na skutki ta ­
kiego nikezemnego postępowania , i pisze : 
„Jeżeli taka wola żydów w Czeehaeh , aby 
szli pod przewodnictwem ludzi, którzy ośmie­
lają sie w ołać: „Zdrajca każcPP żyd, który
trzyma" z federalistami" (t. j. całym naro­
dem czeskim), to niech sobie idą. Ale wtedy 
też nikt nie zechce wziąć za złe czeskiemu 
narodowi, jeżeli wobec tego zawoła: „Zdrajcą 
każdy Czech, który z żydami trzyma." Jeżeli 
żyd, który idąe za swem najszezerszem prze­
konaniem , z całego serca przyłącza się do 
narodu , co się stał jego własnym narodem, 
ma popełniać zdradę na żydach jako żydach : 
to staje się zdrajcą i każdy Czech, który w 
żydzie widzi swego równouprawnionego współ­
obywatela, który w nim widzi współwalczą- 
eego za stare prawo i wolność praw dziw ą; 
Wtedy staje sie Czech zdrajcą , zapominają­
cym , że żyd jest najgorszym wrogiem cze­
skiego narodu. Powiemy wówczas z pismem 
świętem : „Oko za oko, ząb za ząb" — i
obaezymy, kto też ulegnie w tej opłakanej, 
sprzecznej z ludzkością walce, kto się może 
z założonemi rękami przypatrywać, jak się 
ta walka skończy. Wreszcie naród czeski 
może spokojnie patrzyć, jak plemię, które je ­
go szpikiem w zrosło, i którem-u zawsze po­
dawał dłoń bratnią, tę dłoń odrzuca; dotrze 
on do swego celu bez pornoey tego plemienia,

mocą p ra w a , które ostatecznie zawsze sobie 
drogę utoruje, ale czy tak spokojnem będzie 
sumienie wroga żyda? — niechaj Subie ten 
żyd sam na to pytanie odpowie."

Prawie kubek w kubek tosamo dałoby 
się powiedzieć naszym żydom. Myślano do­
tychczas, że moskalofile są najzaciętszymi 
wrogami naszymi — tymczasem rzecz się 
zm ienia: we Lwowie glosują oni z partją na­
rodową; w Drohobyezy tosamo. nawet dr. 
Antoniewicz; z Przemyśla jeździła deputacja 
najtwardszych Rusinów do ks. Adama Sapie­
hy, ofiarując mu kandydaturę w mieście P rze­
myślu. Tylko żydzi w najgłówniejszych pun­
ktach łączą się z ludźmi, którzy dzisiaj wo­
bec polskiego narodu są te m , co kasyno 
pragskie wobec Czeebów. Nie czyni to róż­
nicy, że tu są nazwiska polskie, nie niemiec­
kie , bo program mameluków lwowskich jest 
tensam, co Winternitzów. Raudnitzów, Sclimey- 
kalów, i kto uważa Radę państwa za boga, 
ten tylko udaje, że jest za pewną odrębno­
ścią dla Galicji.

W Dalmacji prawybory miały się odby­
wać bardzo burzliwie ri jednemu burmistrzowi 
z partji narodowej wytoczono proces karny, 
a natomiast jednego urzędnika snspendowa- 
no, a prawie wszystkich poprzenoszono.

Już i Yaterland przyznaje, że partja 
klerykalna w krajach niemieckich nie wszę­
dzie należy do opozycji prawno-politycznej; 
ale może da się do niej przeciągnąć w chwi­
li, gdy wytoczy się sprawa ugody z narodo­
wościami, za którą są wszyscy klerykały, w 
razie oporu liberałów niemieekich. Wtedy 
zdaniem VaUrland.ii, może da się na wzór 
czeskiego sejmu jeneralnego, utworzyć sejm 
jeneralny dla krajów słowieńskieb i osobny 
dla krajów austrjacko - niemieekieh. Faktem  
ma być niezawodnym, że w Wiedniu w „wy­
sokich" sferach liczą na pomoc partji katoli­
ckiej w sprawie ngody. Na tej podstawie 
podobno osnuła lincka Tagespost swoje na­
stępujące , znane nam już w treści donie­
sienie :

„Pp. Beust, Taaffe i Mensdorff, nie 
wtajemniczając p. Potockiego w szczegóły, 
tak zwaną ugodę z Czechami już jakby 
załatwili. Po skońezeniu wyborów czeskieh, 
mają się dla oka rozpocząć nowe rokowania 
z Czechami, aby ieh nakłonić do obesłania 
sejmu i Rady państwa. Czesi postawią jako 
pierwszy warunek rozwiązanie obecnego sej­
mu ezeskiego —  co też nastąpi, i przy po­
mocy grupy dworskiej większość sejmu no­
wego będzie w ręku partji jezuickiej, Czesi 
obeszła Radę państwa. Równoeześnie nastąpi 
zmiana gabinetu, w duchu czysto jezuickim ; 
pozostaną tylko pp. Taaffe i Holzgethan. Po­
nieważ p. Beust ręczy za Polaków, i umie 
ich zażyć jako niezawodnej maszyny do glo­
sowania — byle nie zapomniano o smarowa­
niu jej — to zebranoby na pewne Radę pań­
stwa , w której jezuici mieliby większość 
dwóch trzecich (potrzebną do zmian konsty­
tucji). Zadaniem Rady państwa byłoby, za­
chowując na razie ugodę austrjacko-węgier- 
sk ą , konstytucję zwrócić wstecz aż do dy­
plomu październikowego i sejmów stano­
wych" .

Jest to tylko widmo, wynikłe ze strachu
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niemieckiego — a przytoczyliśmy ten arty­
kuł tylko na dowód, jak to dzięki mamelu- 
kom , Niemcy poważają się pisać o Polakach. 
Ten też podobno artykuł spowodował Nową 
Pressę do wściekłych wycieczek przeciw Po­
lakom, których nie podajemy obszernie, bo 
treść podał dokładnie nasz telegram. Jak  
zresztą ten organ żydowsko-eentralistyczno- 
mamelucki łże tendencyjnie, dość przytoczyć 
jego telegram’’ zejLwowa d. 6. b. m.: „Plakaty 
Towarzystwa demokratycznego fanatyzują 
pospólstwo przeciw żydom z powodu wczo­
rajszego zgromadzenia wyborców żydow­
skich". Nam się zdaje owszem, sądząe po 
faktach z czwartku wieczór, że żydów fa- 
natyzowano przeciw kandydatom miejskim i 
przeciw ehrześeianom, bo wypadki na K ra- 
kowskiem i na rogu Zarwaniey od R y n k t 
były dziełem żydów, którzy się rzucili z 
przygotowanemi poeiskami i drągami, a na­
wet z bronią palną na clirześeian, wyzwawszy 
ich poprzód balonami tryumfatorskiemi. Jest 
to znowu znana taktyka żydów, że sami 
napastują a krzyczą gwałtu, jtk o b y  ieh 
napastowano.

W Pradze dnia o. b. m. rano wystrzeli­
ła pod gmachem kryminalnym petard a , na­
pełniona dynam ńem , tuż w pobliżu dwóch 
strażników. Tegoż dnia przy wyborze dzie­
kana prawniczego kolegium doktorskiego, 
Czesi zwyciężyli na .->65 głosów większością 
[2 głosów. Wybór był burzliwy, Niemey 
wołali, że ich Czesi atakują Po wyborze 
lud i studenci powitali Czechów wiwatami, 
a Niemców wygwizdali. Czescy biskupi nie 
wrócą z Rzymu, aż z końcem soboru.

Ponieważ sejm węgierski wymazał z 
budżetu emeryturę tych urzędników, którzy 
po r. 1849 ją  pobierali (z ezasu rządów nie­
mieckich), więc cesarz kazał ją  wypłacać z 
kasy nadwornej.

Ruch wyborczy.
Pan Ziemiałkowski został posłem miasta 

Lwowa Został glosami żydów, którzy gło­
sowali solidarnie, i głosami przeważnej wię­
kszości urzędników, między którymi szefo­
wie sami rozwinęli silną agitację za Ziemiał- 
kowskim, a oprócz tego przy pomocy mia­
nowanego przez rząd burmistrza lwowskiego 
p. Juliana Szemelowskiego, i przy pomocy 
przedwyborczego komitetu miejskiego, który 
nie dopilnował się w najważniejszych rze­
czach co do listy wyborców, co do dorę­
czenia kart legitymacyjnych rzemieślnikom i 
przcdmieszczanom —  a na kierunek i spo­
sób agitacji wyborczej żydów i mimeluków 
był ślepym.

Przeprowadzający wybór komitetu przed­
wyborczego w czasach, kiedy agitowała się fu­
zja mameluków i towarzystwa demokratyczne­
go zgodzili się na trzydziestukilku mameluków 
do komitetu, a wykluczyli rezoluejonistów. — 
A gdy większość komitetowa widziała już 
dokładnie, że mameluey poza komitetem 
tworzą kluby, ażeby przeprowadzić swoich 
kandydatów w razie, gdyby w komitecie nie 
zyskali większości, to jednak nie pomyślano 
o postawieniu obok Smolki takich kandyda­
tów, na któryehby większość wyborców z

pewnością glosowała. Zmiarkowano się do­
piero po niewczasie, it  popełniono błąd.

Przyznać potrzeba, że komitet mame- 
lucki, z wyjątkiem niefortunnego wysłania 
na białym koniu pajaca w polskiem ubraniu, 
oblepionego plakatami mameluckbini, agi 
tował bardzo zręcznie. Nie mogąc w zgro­
madzeniach wyborczych po dzielnicach wy­
wierać wpływu otwarcie, starał się przez 
pojedyńeze osoby wpływać osobiście na k a ­
żdego wyborcę przedmiejskiego z osobna. 
Nie spodziewając się, 'ażeby przedmiejskiego 
wyborcę mógł skłonić do glosowania na Zie- 
mialkowskiego, a przeciw Smolce, perswado­
wali mu ei wysłannicy, chodząc od domu dc 
domu, by się wstrzymał od głosowania. Ludzi 
zajętych dzienuym zarobkiem, tracących przez 
udział w głosowaniu dzień cały, najłatwiej 
do tego skłonić. Pomijamy już drobne zabie­
gi, jak  nazwanie się stronnictwem polskiem. 
i listy kandydatów mameluekich listą stron­
nictwa polskiego, jak naśladowanie eo do ze­
wnętrznej formy druku i tytułu karteczek 
przedwyborczego komitetu miejskiego, jak  
ubranie się redaktora Dziennika PoUkiego w 
mundur „Orla Białego" i bałamucenie tern 
mieszczan i przedmieszczan za Ziemiałkow- 
sk im ; ale nadzwyczaj zręcznie przy pomocy 
p. burmistrza i komisarzy rządowyeh przygo­
towali mameluey skład komisyj wyborczych 
i skład komisyj mających utrzymywać porzą­
dek podczas wyborów. Komisje wyborcze z 
bardzo małym wyjątkiem były z samych pra­
wie mameluków złożone. Do bardzo zręcznych 
fortelów należy również oddzielenie s a l , w 
których głosowanie się odbywało, i wpuszcza­
nie do tych sal tylko wyborców, którzy na 
tych kartach legitymacyjnych mieli wypisane 
miejsce, gdzie glosować mają. Tym bowiem 
sprsobem płacących najniższy podatek wy­
borców przedmieszczan odosobniono zupełnie 
od inteligencji i mieszczan, tak iż ei żadnej 
rady nie mogli im podać, nie mogli dopilnować, 
by nie podsuwano innych kart do głosowania. 
Najniefortunniej dla ludzi pracy wypadło rozpo­
rządzenie burmistrza, ażeby każdemu wyborey 
na karcie legitymacyjnej pisać, o której godzi­
nie głosować ma. Ludzie pracy czekając dłu­
go przy wejściu do ratusza, nim się tam do­
stać mogli, i czekając potem długo w salach, 
gdy godzina im wyznaczona na kartce legity­
macyjnej minęła, m niem ali, że już głosować 
nie mogą. Inni co się zapóżuili choćby o pół 
godziny, mniemali rów nież, że tem samem 
utracili już prawo głosowania.

Zawczesne zamknięcie glosowania w nie­
których salach, gdzie ludzie pracy glosowali, 
pozbawiło także wielu wyborców oddania 
swego głosu; udawali się oni potem do sal 
innych, gdzie jeszcze glosowanie się odby­
wało, ale tam ich głosów nieprzyjęto.

Presja, wywierana przez szefów na urzę­
dników podwładnych, była niesłychana. Po­
zbieramy osobno wszystkie d a ta , i przedsta­
wimy je publiczności, aby rym panom dać 
przestrogę na przyszłość, jak nadużyli swego 
stanowiska, a niektórzy nadużyli tego stano­
w iska do tego stopnia, ża popierali wybór 
Ziemiałkowskiego słowami, dająeemi do po­
znania, iż to jest rządowy kandydat. Zwycię­
żył więc p. Ziemiałkowski, ale takiego zwy-

cięztwa wcale mu zazdrościć nie można. 
W  Stryju zwyciężył również, ale na 340 gło­
sów, otrzymał 311 żydowskich. Żydowskie 
głosy również popierały jego kandydaturę w 
Tarnowie. Ciekawą wiadomość podał Kraj 
pozawczorajszy, iż w Rzeszowie pojawiły się 
plakaty niemieekie hebrajskłemi czcionkami, 
przestrzegające żydów, aby nie glosowali na 
Czerkawskiego, bo to kleryka!, lecz aby gło­
sowali na Zbyszewskiego

Rabin tutejszy Lówenstein głównie spra­
w ił, iż żydzi jednogłośnie głosowali za mm. 
Jak  sobie postąpił p. Ziemiałkowski wobec 
kandydatury Sawczyńskiego w Tarnopolu, jak  
zalecał, aby mający dać mu głos i popierający 
jego kandydaturę, glosowali za urzędnikiem 
Pasławskim, już pozawczoraj donieśliśmy.

Zwyciężył p. Ziemiałkowski, ale to zwy­
cięstwo jego jest dla niego klęską moralną, 
bo zwyciężył przeważnie za pomocą żywio­
łów, w których nie ma jeszcze poczucia na­
rodowego, i które bezwzględnie prawie lgną 
do eentralistów niemieckich. Z drugiej strony 
zwycięstwo p. Ziemiałkowskiego jest dobrą 
nauką dla To w. demokratycznego. Zdawało się 
m u, iż jest wszechwładnem we Lwowie, i 
bezwzględnie szło do celu. Skutek pokazał, 
ż.e się mocno myliło. Bez obliczenia się z wła- 
snenff siłami i bez zapewnienia sobie sprzy­
mierzeńców, puściło się w walkę, i zostało 
rozbite. Z tego powinno sobie wydobyć nau­
kę na przyszłość. Towarzystwo demokraty­
czne wobec rezoluejonistów działało eksklu­
zywnie, a tylko pomocy rezoluejonistów przy­
pisać może , że Smolka wybrany został we 
Lwowie. Łączyło się z mam elukam i, naj- 
przeciwniejszemi sobie żywiołami, a gdy 
przyszło do praktycznego rozwinięcia ak­
cji wyborczej , pokazało s i ę , że daleko 
bliżsi federalistom s ą  rezolucjoniści, k tó­
rzy jasno to w idzą, że do ich akcji poli­
tycznej obecność w sejmie reprezentacji fe- 
deralistów jest nieodzowna,* gdyż bez niej 
rezolucjoniści tworzyliby skrajną partję w 
sejmie, przezco akeja z ieh rąk  by wypadła.

Ze wszystkich mów kandydatów rezola- 
cjonistów w całym kraju pokazało się , że 
rezolucjoniści nie są w zasadzie przeciwni 
federacji, że nie są w zasadzie ani za soju­
szem z Niemcami, ani przeciw przymierzu 
z prawnopaństwową opozycją. A nawet z ca­
łego biegu polityki dzisiejszej wynika pra­
wdopodobieństwo, że rezolucjoniści chwycą 
się tego samego środka działania, eo opozy­
cja prawnopaństwowa. Różnica w tym wzglę­
dzie między federalistami a rezolucjonistami 
zachodzi jedynie w tem , że federaliśei p ra­
gną się tego środka chwycić bezwzględnie,, 
a rezoluejoniści chwycą się go wtedy, jeśli 
będą mieli pewność, iż używszy go, zwy­
ciężą. Więc nie narażą Austrji i Galicji na 
rozbicie.

KORESPOffiENCJE G M E T T  NARODOWEJ.
Fryburg (Szwajearja) 5. lipca.

Posiedzenia wielkich Rad kantonalnyeh 
juz są ukończone lub na ukończeniu. Wszę­
dzie traktow ano i rozbierano uczynione pro­
pozycje zmian konstytucji związkowej, prócz

Przegląd literacki.
(„Życie wśród ritinu przez MiŃiala B a­

łuckiego. Lirów. NnkMtdem F. H. Richtera.)
Gdyby nam ktoś eheiał zrobić zarzut 

z tego, że w przeglądzie literackim przewa­
żnie mówimy o powieściach, to mamy goto­
wą odpowiedź na to, że poza powieścią be­
letrystyka nasza jeżeli daje oznaki życia, 
to nadzwyczaj rzadko i nadzwyczaj skro­
b n ie . Jak  cała publiczność goni przeważnie 
za powieścią, tak  znowu większa część sił 
pis_. 5&iCh naszych zwraca się także do niej, 
znęcona i gustem publiczności i pozorną ła-
wieści^ zado^ uezy nienia wymaganiom po-

wieść0 tp .mB Ł piegeod so1?  nowowy,d; mŁi.p?;wiu&u p eg o . „Zycie wśród ruin \
Przystępują mu o te; powieśei czytelniko­
wi tytuł brzmi trochę alegorycznie, i czytel­
nik gotów J ' bnyślać, że autor mowi 
tu o ruinach społeczeństwa, pośród którego 
Umieszcza aktorów swojej powieści. Ale tak 
nie j e s t : ruiny są rumami ęegły, Wapna 
i kamienia, a jeżeli mają jakie prawo do 
figurowania w tytule, to tylko chyba dla 
tego, że nadają powieści nieco melodrama- 
tyezny charakter.

Nie są to nawet ruiny polskiego zam- 
ku. Scena powieści jest w Meran u w ą- 
pielowyeb w głębokim Tyrolu, Autor spro 
Wudza tu z różnych okolic Polski i zagrani 
cy wszystkich bohaterów swojej powieści. 
Jest tu więc naprzód hrabia (bez teg‘> y* 
tulu żadna pąwieść obejść się nie może, < > 
dowodzi, że w życiu jeszcze się obejść bez 
niego nie potrafimy), jest więc hrabia, sta­
rzec schorzały, wypadkami ostatniego powsta­
nia na zawsze od ojczyzny oderwany, z mło­
dą i piękną córką, Zofią, której przysłuż* 
tytuł Hrabianki. S iła trafu, niepodzielnie pa­
nująca w tej powieści, sprowadza hrabiego 
i córką do starego zamczyska.

Jest tu także inny rozbitek z powstania, 
Jerzy, ukrywający się pod nazwiskiem Jo­
hana Moritza, znaleziony przypadkiem na

drodze przez młynarza Spcckbachera w sta­
nie bliskim śmierci. Wyleczony przezeń, J e ­
rzy, pozostał przy młynarzu i oddał się za­
jęciom ślusarskim, nic zdradzając jednak ani 
swojej narodowości, ani nazwiska. Młynarz 
miał córkę, błękitnooką T o n ię , k tóra cala 
duszą pokochała milczącego i jakby w bo­
lesnych wspomnieniach pogrążonego Moritza.

Zjawiają się dalej inne postacie : Roma­
na, Alfreda i Maksyma. Roman jest przy­
jacielem hrabiego Karskiego i człowiekiem 
uezeiw ym ; postać blado odmalowana, o k tó ­
rej nic więcej nie da się powiedzieć. Alfred 
jest młodym, pięknym  oficerem, uganiają­
cym za miłostkami, i zostaje pod wpływami 
Maksyma, natury zepsutej, czarno odmalo­
wanej.

Oto są już wszystkie osoby pow ieści; 
wzajemny zaś stosunek pomiędzy niemi au 
tor zawiązuje w ten sposób: Jerzy, zawsze
pod nazwiskiem Moritza i w stroju ślusarza, 
zakochał się w Zofii, w hrabiance, przy 
pierwszem na nią spojrzeniu. Daremnie bla­
da Toni otacza największą troskliwością ta ­
jemniczego ślusarza, daremnie się w zamy­
ślone jego oczy wpatruje, Muritz nie dostrze­
ga nawet jej zabiegów i spojrzeń. Jerzy 
myśli tylko o Zofii i na jej wezwanie na­
raża życie swoje kilkakrotnie dla uratowa-
? la z powodzi tonącej z kilkorgiem dzieci 
kobiety.

Ale jak  Jerzy z Tonią, tak Zofia z J e ­
rzym się obchodzi, nie domyśla się wcale 
uczuć Jerzego ; podziwia tylko jego odwagę 
i poświęcenie. Jest ktoś inny w kim się 
Zofia zakochała, i to nawet przy pierws/.em 
spojrzeniu nie na samą osobę, a tylko na 
portret tej osoby. Jest to Alfred, rodem z 
Galicji, spadkoDierca zamczyska w Meran 
po ciotce swojej, która była ostatnią tych 
ruin dziedziczką.

Tym razem miłość jest wzajemną. Al­
fred kocha Zofię ealą siłą młodzieńczego 
serca, które nie miało jeszcze ezasu zepsuć 
się na bezdrożach rozpusty. Maksym jest za­
niepokojony tem uczuciem, które zdaje się 
wyrywać mu z rąk  młodego klienta.

Jerzy nie nie wie jeszcze o swojem 
nieszczęściu, aż przypadek odkrywa mu 
wszystko. Zofia w przejazdzce konnej zgu­
biła krzyżyk, pam iątkę po matce. S troska­
na tą  stratą  b łaga Alfreda o znalezienie, o- 
biecując każdemu, kto krzyżyk jej odda, 
dozgonną wdzięczność. Chociaż te słowa 
powiedziane były w salonie hrabiego, w 
zamczysku, Jerzy je usłyszał.

Zamek w Meran, jak  wszystkie zamki 
na świecie, miał lochy, piwnice i wejścia 
potajemne. Mało to nas dziwi, ale dziwi nas 
za to nie mało ta okoliezność, że Jerzy od 
niedawna baw iąey w Meran, znał doskonale 
te wejścia i podziemia, których sami mie­
szkańcy nie znali wcale. Kochając Zofię, 
tęskniąc za rodzinną mową, której nie mógł 
używać dla tajemnych powodów, chodził on 
często do tajemniczych kryjówek zajnezyska, 
i ztamtąd nietylko słuchał głosu Zofii, ale 
mógł nawet pr ez szpary dopatrzeć jej po­
staci. Tam on posłyszał o stracie krzyżyka 
i o nagrodzie, jaka  ezeka oddawcę. Rzucił 
się więc natychm iast do odszukania pam iąt­
kowego krzyżyka, i przez kilka dni nieu­
stannie szukając zualazł go nareszcie przy 
pomocy Toni.

Ze znalezionym skarbem udał się na­
tychmiast do podziemia zamkowego, jakoby 
na to tylko, aby wysłuchać tam wyznań mi­
łości, jakie Alfred z Zofją zamienili między 
sobą. To go naturalnie wprawiło w wielką 
rozpacz; po odejściu kochanków, wszedł przez 
otwór potajemny do opuszczonego pokoju i 
zostawił krzyżyk na ziemi.

Ale kto był Jerzy, i dlaczego ukrywał 
nazwisko swoje i narodowość? Jerzy był 
synem szlachcica z Ukrainy i wychowywał 
się razem z owym Maksymem, który jest 
także w Meran, jako przyjaciel A lfreda, a 
o którego złyeh skłonnośeiaeh jużeśmy na­
pomknęli. Maksym był synem chłopa, ale 
Jerzy i siostra jego H elena, otaczali go 
wielką przyjaźnią. Maksym eheiał czegoś 
więcej od Heleny niż przyjaźni, eheiał jej 
ręki. Heiena mu odmówiła, bo go nie ko­
chała.

Były to gorące czasy powstania; Ma­
ksym zajmował ważne stanowisko między 
spiskowymi, zapragnął zemścić się za odmo­
wę r ę k i , i użył swego wpływu na to, że 
ojca Jerzego i Heleny, w istoeie nieprzychyl­
nego powstaniu , powieszono za dekretem , 
jako zdrajcę. Dlatego Jerzy, wyjechawszy za 
granicę, ukrywał nazwisko swoje. To było 
powodem, że w Znrich, gdzie pracował w 
fabrykach broni, rzucono nań podejrzenie, iż 
był korespondentem Dziennika Warszaw­
skiego. Dręczony tem Jerzy, uciekł z Zurick 
i dostał się do Meran.

Ale nie to jest główną tajemnicą powie­
śei. Autor wprowadza czytelnika w prawdzi­
wą „ślepą babkę" pod względem dawnego 
stosunku hrabiego Karskiego do byłej właści­
cielki tego zamku.

Hrabia dowiaduje się w sposób dość 
melodramatyezny, że właścicielką zamczyska 
była kobieta, z którą zostawał niegdyś w 
milośnym stosunku, i daje aż nadto wyra­
źnie do zrozum ienia, że owocem tego sto­
sunku jest Alfred.

Powstaje ztąd silna kolizja dramatyczna, 
mająca się rozwiązać ku największemu za­
dziwieniu czytelnika i największej obrazie 
praw etycznych. Hrabia odmawia natuialnie 
proszącemu o rękę Zofji Alfredowi, nie wyja­
wiając jednak tajemnicy. Pełen rozpaczy 
Alfred odjeżdża z Meran, a tymczasem zaraz 
po odjeżdzie Alfreda ni ztąd ni zowąd wy­
bucha ogromny pożar w zamczysku, który 
pochłonął całe mienie hrabiego. W pożarze 
tym spłonęłaby i Zotja, gdyby Jerzy nie 
wpadł przez podziemia do zamku i nie wy­
niósł tą samą drogą omdlałej już dziewicy.

Ale pożar jest tu tylko na to potrzebny, 
ażeby hrabia mógł utracić cale mienie i dał 
się łatwiej powodować M aksymowi, który go 
zaczął namawiać do uproszenia sobie u rzą­
du moskiewskiego amnestji i do powrotu do 
kraju. Maksym wiedział, że go Zofja nie 
lu b i, a lubieżny z natury, eheiał i tę piękność 
mieć w swojej mocy; po przyjeżdzie do 
W arszaw y, miał natychmiast oddać w

ręce rz ąd u , z którym był w widocznym sto 
sunku, ojca Zofji, hrabiego.

Tak się też wszystko stało, z pośpie­
chem tak wielkim, ze ani Roman , jeden z 
przyjaciół hrabiego, ożen.ony, jak  się poka­
zało z Heleną, siostrą Jerzego, (która jedna 
wiedziała tylko o wszystkich zdradach Ma­
ksyma), ani sam Jerzy nie mogli temu prze­
szkodzić. Udali się tylko cichaczem do W ar­
szaw y, ażeby tam przeciwdziałać Maksy-
mowi.

Rozwiązanie powieśei następujące: Ro­
man, Jerzy i Helena wykradają Zofię z War­
szawy. Ścigający ich Maksym g in ę  na samej 
granicy w trzęsawiskach. Hrabia umiera w 
więzieniu, oddawszy na ręce Jerzego piśmien­
ne postanowienie, ostatnią wolę swoją, ze 
Zofia nie może być żoną A lfreda, zachował 
jednak umierając tajemnicę przeszkody przy 
sobie. Jerzy, który tyle już poświęceń poło­
żył dla Zofii, robi ostatnie poświęcenie: m- 
szezy wolę ojcowską, oddaje Zofię Alfredo­
wi, sam żeni się z Tonią.

Nie trzeba być bardzo surowym m ora­
listą, ażeby nie smakować w lakiem rozwią­
zań: i ,  zkąd kazirodztwo wychodzi całe i z 
tryumfem, jakkolwiek przy całej niewiado- 
mości przestępców. Nie sądzimy, żeby eheiał 
autor tryumf kazirodztwa stawić za cel dla 
swej książki, żeby jednem słowem, zadawał 
umyślny cios moralności; wolimy myśleć, że 
nie obmyślił dobrze planu powieści z góry, i 
nie wiedząc potem, eo zrobić z osobami po­
wieści, połączył je w pary, niezważająe na 
przeszkody, jakie mu moralność stawiać 
mogła.

Z podanej przez nas treści, łatwo dostrzeJz 
może ezytelnik błędy kompozycji. Nie ma tu 
naturalnego toku wypadków, owszem niespo­
dzianki wyskakują jedna za drugą, jako tako 
usprawiedliwiane potom z dołu przez autora. 
Zdaje się, że autorowi chodziło o efekt scen 
oderw anych; całość zaś powieśei skleił z 
tych^ kawałków, nie troszcząc się wiele o har­
monię tej całości.

Z osób powieści postacie kobiece mają 
| w sobie dość prawdy i wiele wdzięku. Toni



miejscowych wypadków i kwestyj. W kan- 
f  tonie Neufchatelskim postawiono zasadę od­

dzielenia zupełnie spraw kościoła *Lód pań­
stw a ; ciekawe debaty toczą się już od po­
czątku tygodnia; rezultat dotąd niewiadomy, 
w następnym  liście wam o nim doniosę.

Związkowa Rada stanu podała 17 nc 
wych paragrafów do konstytucji, a posiedze- 
r ic Rady narodowej i delegatów kantonal- 
nych rozpocznie się w przyszłym tygodniu i 
trwać będzie cały miesiąc.

Propozycje, podane przez związkową 
Radę stanu mają na celu: 1) Wojskowość. 
2) Protekcję lasów. 3) Wolność handlu i 
kunsztu. 4) Równouprawnienie stosunków 
prawnych Szwajcarów. 5) Nowe prawo o na- 
turalizacji. 6) Prawo o m ałżeństwie. 7) Za­
prowadzenie jednostajnych praw  na całą 
Szwajcarję pod względem a) protekcji i 
własności literackiej, b) gwarancyj wzajem­
nych przy sprzedaży i kupnie bydła, c) kon­
traktów  transportów towarów i osób. 8) S to­
sunki w yznań; wreszcie 9) organizaC" i a- 
trybucji trybunału związkowego.

Prócz tych propozycyj ze strony związ­
kowej Rady stanu, niemniej liczne są przed­
stawienia pojedynczych Rad kantonalnyeh. 
Wspomnę tu  o ważniejszych.

Przedstawienie K ellera z St. Gallen do 
Rady stanu o ściślejsze wykonywanie usta­
wy o jezuitach, wzbraniającej im mieszkać 
w Szwajcarji, poparte petycjami ze wszyst­
kich kantonów katolickich.

Przedstawienie Rady fryburgskuj o re ­
wizję traktatów , tyczących się wydawania 
przestępców, poparte przedstawieniami z 
Neufchatelu, Solury i kantonów niemieckich.

Załatw ienie sporu między kantonem 
Fryburg i kantonem Vaud i Morat o kolej.

Do faktów, o których wam poprzednio 
pisałem pod względem wydawania przestęp­
ców politycznych, przybywa znów jeden w 
Genewie. ISiejaki Serebreników za legalnym 
paszportem moskiewskim wojażując, na mo­
cy podobieństwa z fotografią Nieczajewa zo­
stał aresztowany, związany wśród białego 
dnia i uwięziony. Uwięzieni? i indagacja 
trw ały trzy tygodn ie ; policja genewska z 
zupełną uległością wszelkim wymaganiom 
moskiewskich szpiegów, w ich ręce złożyła 
listy  i wszelkie korespondencje i papiery 
Serebrenikowa. Skoro po trzech tygodniach 
więzienia i naocznych stawiennictw dostate­
cznie się przekonano, że Serebreników nie 
jest Nieczajewem — uwolniono go. Ponieważ 
jednak papiery jego wskazywały, że Sere­
breników prowadzi korespondencję z emi­
grantam i i ponieważ książki, które posiadał,, 
są surowo zakazane w Moskwie — on sam 
przez ten wypadek jest zmuszony zostać e- 
migrantem, prócz tego jest kilkanaście osób 
w samej Moskwie skompromitowanych. Se­
rebreników wytoczył proces państwu genew­
skiemu o wynagrodzenie szkód. Spraw iedli­
wość jest za nim, lecz czy wygra sprawę — 
nie wiadomo.

Gazety radykalne nanowo poruszyły 
kwestję ekstradycji, prócz tego kursuje mnó­
stwo broszur; rozprawy w tej materji będą 
zapewne bardzo ożywione, a co szczególniej­
sza, że na czele opozycji stoi konserwatywny 
rząd fryburgski.

Z zpgranicy
O rokowaniach dyplomatycznych w spra­

wie hiszpańskiej nie ma pewnych wiado­
mości, są one bowiem, rzecz naturalna, pro­
wadzone w ścisłej tajemnicy, ostatnie jednak 
depesze i nowiny dziennikarskie pozwalają 
wnosić, iż obie strony stoją wytrwale przy 
swojem. Telegram  z Madrytu wczorajszy 
twierdzi bowiem, iż rząd hiszpański zam y­
śla urzędownie zawiadomić wszystkie mo­
carstw a europejskie o swem postanowieniu. 
Książę Grammont zaś polecił ambasadorowi 
francuzkiemu przy dworze berlińskim , p. 
Benedetti, osobiście udać się do Ems i tam 
przedstawić królowi pruskiem u żądania ga­
binetu tuileryjskiego. Jednocześnie podo­
bno ks. Leopold Hohenzollern, bawiący o- 
becnie w Dusseldorf, wezwany został na 
naradę do Berlina, gdzie również przebywa 
kanclerz Związku północnego hr Bismark.

Agitacja przeciw Prusom we Francji wzra­
sta coraz więcej. Lud okazuje wzburzenie i 
na pewne twierdzić m użna, iż gdyby dziś 
Napoleon ryzykował się podjąć wojnę prze­
ciw Prusom, to znalazłby w narodzie fran-

i Zofia, jakkolwiek nie reprezentują szcze­
gólnych charakterów kobiecych, jakkolwiek 
traktowane ogólnemi rysami, zdołają się po­
dobać i zająć przez pewną miękkość i sło­
dycz, jak ą  umie autor nadawać typom nie­
wieścim. Z postaci męzkich Maksym trakto­
wany jest najstaranniej, budzi on jednak wię­
cej wstrętu, niż zajęcia.

Język powieści w wielu miejscach poe­
tyczny, szczególnie przy opisach natury; w 
miejscach patetycznych staje się często ckli­
wym i suehym. W pierwszych dwóch rozdzia­
łach powieści, w których autor opisuje Me- 
r a n , stary zam ek , jego jedyną opiekunkę 
Gertrudę i młynarza Speckbachera, opowia­
danie jest nadzwyczaj proste, spokojne i pię­
kne, jeżyk jasny i poetyezny. Dlaczego au 
tor nie utrzymał się nadal w tym samym to­
nie ? Sądzimy, że różnica w tonie głównie 
na tem polega, iz w pierwszych rozdziałach 
autor opisywał własne wrażenia, z pobytu 
w Meran zaczerpnięte, kiedy w dalszych roz 
działach miał już do czynienia z wymyślo­
nym tematem, z sytuacjami i osobami z fan­
tazji, a nie ze wspomnień i wraźei własnych 
wziętemi.

Wcale niepotrzebnym balastem w po­
wieści są rozprawy polityczne hrabiego z od­
pędzającymi go gośćmi; zajmują one dużo 

iejsea^ a nienauezają nas .niczego, coby się 
nam zdało wiedzieć o aktorach powieści. 
Najwięcej powabu mają krótkie dyalogi Je ­
rzego z Tonią, która pod każdj m względem 
jest najszczęśliwszą postaeią v powieści!

J . T.

cuzkim jak  największe nznanie dla tego kro­
ku, a wydana wojna byłaby bardzo popu­
larną.

Dziennikarstwo wj rażając opinię kraju 
odznacza się również wielką niechęcią dla 
Prus i przemawia za użyciem środków jak 
najenergiczniejszych, aby tylko przewidywany 
tryum f Bismarka zniweczyć. Constitulionnel, 
będąc inspirowanym od rządu, mówi w czwart­
kowym numerze, iż skoro tylko rząd przeko­
na się o uporczywości ministerstwa hiszpań­
skiego, i gdy ono nieuwzględni zrobionych mu 
przedstawień, to natychmiast zerwie z Hiszpa­
nią stosunki dyplomatyczne. Rząd n i.za- 
do wolni się wymijającemi odpowiedziami 
Prus. mówi dalej organ rządowy, ale muszą 
one ks. Hohenzollern zabronić przyjęcia ko­
rony, tak jak  Ludwik Filip księciu Nemours 
zabronił przyjąć koronę belgijską, jak  Anglia 
i M 'skwa księciu Alfredowi! Leuchtenburg- 
skiemu wzbroniły przyjąć koronę grecką, 
jak Napoleon ks. Muratowi zabronił przy­
wdziać koronę neapolitańską. Kończy zaś swe 
oświadczenia Constitulionnel: ,.Rząd w tej
sprawie komunikuje się z wielkiemi mocar­
stwami, które się skłaniają w duchu powy 
żej wyrażonym działać w Berlinie i Ma­
drycie.-

W sprawie powyższej uwagę dziś szcze­
gólną zwraca tak dziennikarstwa jak  i dy­
plomatów francuzkich ta okoliczność, że B is­
marck układy z Primem prowadził w ta ­
kiej tajemnicy, iż do ostatniej chwili poseł 
francuzki w Berlinie żadnych o tem nie miał 
wiadomości.

Obiega obecnie pogłoska o powstaniu, 
wynikłem w Madrycie, wiadomość ta jednak 
zdaniem naszem potrzebuje jeszcze potwier­
dzenia, jakkolw iek nie jest bez podstaw, bo 
z okoliczności sporów dyplomacji, jak  to już 
pozawczoraj^mówiliśmy, zaciętość stronnictw 
wzrosła, a dla wojny domowej i intrygi ró­
żnych pretendentów do berła królewskiego 
nastała chwila sposobna.

W poniedziałek socjaliści francuzcy w 
Paryżu zebrali się w liczbie 1,200 u jednego 
z swoich przyjaciół dla wysłuchania relacji 
z podróży delegatów wysłanych do Hagi na po­
grzeb Barbesa. W chwili silnego już przez 
mówców roznamiętnienia zgromadzanych, po­
śród których znajdowało się kilkaset także 
k o b ie t, przybył komisarz policji p. Pollet. 
Nie chciano go jednak wpuścić, gdyż go­
spodarze zebranie uważali za prywatne, a 
gdy ten mimo protestu I gróźb wszedł do 
sali i ogłosił rozwiązanie zgromadzenia, po­
wstało pośród zebranych namiętne oburzenie, 
w czem głównie kobiety odznaczyły się krzy­
cząc „Tuez-le“ (zabijciego.) I w istocie komisarz 
został dość niebezpiecznie poraniony i w y­
rzucony na ulicę. Kilka osób w skutek te ­
go aresztowano.

W  Ameryce rewolucje i wojny domowe 
na porządku dziennym. Telegram  urzędo­
wy z Wasbingtonu w poniedziałek w ypra­
wiony, donosi, iż obawiają się tam ogólnego 
powstania Indjan wzdłuż kolei atlantycko- 
spokojnej. O politycznem zaś położeniu Me­
ksyku Courrier des Elats Unis pisze t

Rucby rewolucyjne srożą się ciągle w Me­
ksyku, i jakby nie dość było jeszcze nieszczę­
ścia dla kraju, trzęsienie ziemi i wybuchy wul­
kaniczne powtarzają się bezustannie. Miasto 
Oajaca zostało prawie całkiem zburzone, i 
wiele osob zginęło. Nareszcie wyprawa fli- 
bustjerów uorganizowana w Guatemali napa­
dła na terytorjum meksykańskie, zajęła po­
siadłości należące do rządu, ustanowiła sądy 
i ogłosiła prawa. Niewiadomo jeszcze, jaką 
rozciągłość ma ten ruch, ale sądzą, że stoi 
on w zwiąku z projektem ustanowienia no­
wej rzeczypospolitej, którą składać mają sta­
ny meksykańskie Yukatan, Tehuantepcc i 0 - 
ajaca. Rząd Juareza wydał rozporządzenie 
dla odparcia tej napaści, i w tym celu ogło­
szony został dekret podnoszący armię regu­
larną do liczby dwudziestu pięciu tysięcy ludzi.

K E O S I K A
d. 5. lipca.

Że obecne na-
W i t d e ń

(s/f.) ( Proces robotników ) 
sze stosunki i urządzenia społeczne nie są 
w z o r o w e i  ostatniego doskonałości szczebla 
jeszcze nie dosięgły, świadczy według mego 
zdania najlepiej ta okoliczność, iż tak częstą 
do ich latania i naprawy czujemy chętkę, 
ba nieodzowną nieraz widzimy tego potrze­
bę Jasna więc, że przyszłość ani do dzisiej 
szych systemów, ani do obecnie górujących 
przekonań i wyobrażeń należy. W ypływa to 
zresztą i ztąd, że ludzkość ustawicznemu 
podlega rozwojowi i mimo kroci hamulców 
ani chwili nie zatrzymuje się na drodze po 
stępu, lecz niemiłosiernie przechodzi do po­
rządku dziennego nad urządzeniami, które 
w ciągli lat czy wieków okazały się błędne- 
ęai i niedostatecznemi. Niechaj wystąpi dzi­
siaj kto z przeciwnem twierdzeniem, a wnet 
tysiącem faktów niezbitych, krocią niezaprze­
czalnych dowodów przywiedzie go każdy do 
zupełnego milczenia, kto zna choć trochę 
historję.

Któż poważyłby się był naprzykład w 
średnich a nawet nieco nowszych wiekach 
przeczyć, że naród istnieje na to tylko, by 
służyć panom i ślepo ich słuchać — czyli 
innemi słowy — że narody są dla rządów? 
A dziś, gdzież jjest monarcha, choćby był ab- 
solutniejszym (gdyby to być mogło) od sa- 
modzierżcy Moskwy, co chciałby narazić się 
na śmieszność, przekonując ludy, że są dla 
niego tylko stworzone? Czy raczej nie utrzy­
mują się dziś wszystkie prawie rządy tem 
tylko, że powtarzają bezustanuie i postępo­
wać usiłują — szczerze czy nie, mniejsza o 
to — w taki sposób, jakoby w usługach 
ludzkości zostawały? Czy nie stają się ni&- 
możebnemi od chwili, gdy czynić tego za­
niechają?

Jeżeli tedy z jednej strony pewnem jest, 
że ludzkość nie zatrzyma się na wysokości 
obecnie panujących wyobrażeń i zapatrywań, 
lecz jak  wszystko świadczy, pójdzie dalej i 
wyżej — a z drugiej, trudro dzisiaj przewi­
dzieć, nad którenai to urządzeniami przejdzie 

porządku dziennego, i któreto systematado

ściągnie z piedestału nieomylności i na wie­
czne poda zapomnienia — to czy rozsądnem 
jest od rządów, które, jeśli dziś utrzymują 
się u steru tem ty lk o , że się mienią 
sługami rządzonych, później będą mogły 
wtedy tylko istnieć, gdy takowemi będą 
rzeczywiście i szczerze — czy rozsądnem 
jest, pytam nic już z pobudek humanitar­
nych, lecz po prostu utylitarnych, rozdra­
żniać i pobudzać przeciw sobie klasę ludzi, 
do której z powodu jej liczby i stanowiska, 
choć nie w zupełności, to przynajmniej w 
przeważnej części wpływ na przyszłość na­
leży ?

Bardzo jakoś natarczywie nasuwa się 
to pytanie wobec toczących się równocześnie 
w Paryżu i Wiedniu procesów robotniczych, 
których początek i przebieg dotychczasowy 
nie są tego rodzaju, by żywo interesowane 
w tej sprawie masy robotników uspokoić i 
na drogę legalnego rozwoju i spokojnego do­
magania się praw sobie wmdykowanych 
sprowadzić mogłv.

Że w Wiedniu wytoczono proces o zdra­
dę stanu robotnikom, którzy, jak  przekonać 
usiłują, domagali się tylko praw swoich i 
żadnemi gwałtownemi wzruszeniami państwu 
nie zagrażali — nie dziwię się. Ruch robotni­
ków jest tu za nowy —  agitacja była za 
gorącą, by nie m iała na siebie ściągnąć u- 
wagi najuważniejszej ze wszystkich, prokura- 
torji rządowej... Ale we Francji, której od 
okropności rewolucyjnych nie dzieli nawet 
pół wieku?... Ach, prawda — filozof jakiś 
powiedział, że historja niczego nic nauczyła 
ludzkości — i bodaj czy nie miał słuszności.

Ju ici nie o paryzkim procesie zamie­
rzam mówić obecnie — sprawa ta bowiem 
choć nie pozbawiona doniosłości, mniej nas 
zajmuje od tej, która jest we Wiedniu na 
porządku dziennym. Z nią też postaram się, 
o ile sił i zi.olnośoi starczy, zapoznać was 
w krótkiej serji listów.

Wiadomem wam pewnie będzie uwięzie­
nie tych kilku robotników, którzy podczas 
demonstracji na Glaeis wybranymi zostali 
jako delegaci do lir. Taaffe. Działo się to 
13. grudnia 1869. Po siedmiu prawie miesią­
cach ścisłej inkwizycji, po rozszerzeniu ta ­
kowej w marcu br. i na innych kilku robo­
tników, których pierwotnie nie aresztowano, 
po spisaniu ogromnych plik aktów, przepro­
w a d zen i jak|najobszerniejszejj korespondencji 
rządowTej wewnątrz i zewnątrz kraju, sło­
wem, po wyczerpaniu wszelkich a wszelkich 
najmniejszych nawet nie wyjąwszy formal­
ności, na których nie zbywa jak  wiadomo 
naszej procedurze karnej, datującej się jeszcze 

czasów dawno - przedkonstytucyjnych, w rę­
czono nareszcie akt oskarżenia nieszczęsnym
więzionym, i przeznaczono ostateczną rozpra­
wę na dzień 4  bm. Zauważać wypada i to 
jeszcze, te  sąd krajowy uznał za potrzebne 
powołać na świadka w tyra procesie dr. 
Marktbreitera, w którym więźniowie najwię­
cej pokładali zaufania, i na którego dla 
znanych jego zdolności najbardziej liczyli — 

usunął go tym sposobem od obrony, poru- 
czonej mu jednogłośnie przez oskarżonych. 
Zastępca adw okata, obeznawszy się dostate­
cznie ze stanem sprawy, zasłabł nagle na 
nerwy, i oświadczył na dwa dni przed 4. 
lipca, że zmuszony wyjechać do kąpiel, nie 
będzie mógł żadną miarą wziętego na siebie 
dopełnić obowiązku. Poszło zatem, że nazna­
czono dr. Singera, niemającego nawet na 
tyle czasu, by przerzucić ogromny stos ak ­
tów, cóż dopiero odczytać, i z treścią jego 
obznajomić się dokładnie....

A przecież idzie tu o zdradę stanu, 
zbrodnię największą, jakiej według pojęcia 
kodeksu austrjackiego dopuścić się może o- 
bywatel państwa.

W poniedziałek ra n o , ta część miasta 
gdzie mieści się zabudowanie sądu kaniego, 
miała osobliwszą fizjonomię. Roje policjantów 
snuły się po ulicach i po Glaeis to konno to 
pieszo. Koszary naprzeciw sądu stojące by­
ły zam knięte, i wojsko w nich konsygnowa- 
ne. W jednem z podwórz próżnego „burgu“ 
stały w szyku bojowym dwa szwadrony ka- 
walerji. Koło dział przy strażnicy umieszczo­
no odpowiednią liczbę kaw alerzystów. Straż 
na korytarzach sądu .wzmocniono o całą 
kompanię, prócz tego wpuszczono tam cały 
oddział policjantów z komisarzem na czele. 
Przed wrotami zebrało się do dwóch tysięcy 
ludzi, których atoli policjanci starali się u- 
stawicznie rozrządzać, nie dopuszczając sku­
pienia się i ustawiając ich ile możności 
wzdłuż barjery, odgradzającej tak zwany 
„Paradeplatz“, czy Glaeis od ulicy.

Dlaczego tc wszystkie przedsięwzięto 
ostrożności — nie wiedzieć. Pewna tylko to, 
że jeśli kto z biletem w ręku spieszył do 
sądu i widział w przechodzie tak marsową 
spokojną zresztą „A lserki“ fizjonomię, dalej 
spotkał się w budynku samym i na wscho­
dach z rojem policjantów i uzbrojonych stra­
żników w ięzienia, wchodził do sali w glę- 
bohiem przekonaniu, iż zobaczy przed kra­
tami sądu ludzi, którzy co najmniej dwie 
części świata chcieli do góry nogami prze­
wrócić , i usłyszy zbrodnie , od których wło­
sy na głowie muszą powstawać.

Wpuszczano do sali rozpraw za bileta­
mi ty lko, a że ta jest niezmiernie wysoką 
WDrawdzie, lecz bardzo małą co do objęto­
ści, to prócz mężów zaufania, wezwanych 
przez oskarżonych, ćmy dziennikarzów sie­
dzących u długiego sto łu , kilkunastu urzę­
dników sądu, przybyłych z ciekawości, i 
kilku obywateli m iasta, więcej ludzi w niej 
pomieścić się nie mogło.

Przy ciekawszych procesach otwierają 
zwykle drzwi do przybocznej sali dla pu­
bliczności, tą  razą przecież nie uczyniono 
tego.

Na krótko przed rozpoczęciem przystą­
pi! do stołu dziennikarzy przewodniczący i 
oświadczył, że w ciągu rozpraw, które w 
żadnej części nie będą prowadzone przy 
drzwiach zamkniętych, zostaną odczytane 
niektóre pisma zawierające „okropne blużnier- 
stw a przeciw najwyższej osobie Jego ces. 
król. Mości cesarza austrjackiego. “ Obowiąz­
kiem tedy jego jest przestrzedz sprawo­
zdawców, że rząd wytoczyłby niewątpliwie

proces temu dziennikowi, któryby je do­
słownie i bez należytej wydrukował cirkum- 
skrypcji...

Jak  widzicie interes, a w czułych ser­
cach i lojalne oburzenie rosło co chwila. 
Wprowadzono wreszcie oskarżonych w liczbie 
14 po największej części ludzi młodych, z 
oguiem przekonania w oku, z dumą na tw a­
rzy i przyzwoicie ubranych. Przywołano 
także i świadków, między którym i znajdują 
się dwie kobiety i ksiądz przeciw oskarżo­
nym świadczący.

Zostawiam atoli pebieżną osób charak­
terystykę na później i przystąpię do samego 
oskarżenia, które zostało wniesionem przez 
prokuratora Schmeigla.

W_ krótkiej, cicbj^m głosem i prędko 
wypowiedzianej mowie doniósł on do wia­
domości sądu, że rozprawy objaśnią jak  to 
oskarżeni chcieli osiągnąć polepszenie bytu 
robotników, któremu w zasadzie żadna pro­
kuratoria sprzeciwić by się nie mogła, środ­
kami nie idącemi w parze z istniejącym dziś 
porządkiem rzeczy.

Dowiec e się — prawił - - że w sier­
pniu r. 1869 w Eisenach utworzoną została 
znana socjalna demokratyczna partja robo­
tników.

Dowiecie się dalej, że celem tej partji 
jest zaprowadzenie rzeczypospolitej, i że w 
oznaczeniu i ustaleniu programu szczególnie 
dwóch z oskarżonych (Schcu i Obcrwinder) 
udział brało. Dowiecie się także, że dla 
rozszerzenia i wzmocnienia tej partji, dla 
zrealizowania jej dążeń w Austrji i Wiedniu 
inni z oskarżonych jak  najenergiczniej dzia­
łali i że gwałtowne przeprowadzenie progra­
mu nietylko było zamierzone , lecz przygo­
towywane i zaczęte, czego dowodzi dobrze 
obmyślana demonstracja 13 grudnia.

Na lej podstawie podn si proknratorja 
oskarżenie przeciw 8 robotnikom o zdradę 
stanu, przeciw reszcie zaś 6 o zbrodnię 
publicznego gwałtu.

Samego aktu oskarżenia nie odczytano, 
że zaś takowy został potem wydrukowany 
w dziennikach, to przytoczę wam pobieżnie 
t.eść jego, zwłaszcza że ułatwi to bardzo 
zrozumienie dalszego ciągu rozpraw.

Początek jego zawiera zdanie, które je ­
żeli nie w Austrji. to pewnie we wszystkich 
innych krajach zachodniej Europy zostałoby 
uważanem za unikat logicznego wnioskowa­
nia, i jako taki potomności przekazanem by 
było na wieczną pam iątkę. Przytoczę je tu 
dosłownie. „D rodze, którą. ,,instytucja" 
Szulce-Delitscb wskazywała, i k tóra prze­
prowadzona energicznie i rzetelnie, a do­
świadczeniem uzupełniona, doprowadziłaby 
była k lasę robotników do celu, to jest do 
polepszenia jej materjalnych stosunków, do 
ekonomicznej niezależności, sprzeciwiała się 
partja, której nakazywane temi zasadami u- 
siłowania i do o f i  a r c h ę t n e  p o d d a n i e  
się za trudnemi się pokazały, i która nie chcia­
ła przystać na osiągnięcie polepszenia bytu 
wlasnemi siłami stopniowo, lecz usiłowała ra ­
czej dopiąć politycznego znaczenia, przeto 
r o ś c i ł a  s o b i e  p r e t e n s j ę  n a  ś r o d k i  
k u  p o l e p s z e n i u  b y t u  o d  c a ł e g o  p a ń ­
s t w a  b e z  w ł a s n e g o  p r z y c z y n i e n i a  
s i ę ,  a z a t e m  p o  n a j w i ę k s z e j  c z ę ś c i  
n a  k o s z t  o b c e j  w ł a s n o ś c i ! “

W dalszym ciągu podaje ak t oskarżenia 
historyczną genezę zasad Lassala, znanego prze • 
ciwnika Schultze-Delitscba i poczyna o ruchu 
robotniczym od zaw iązania r. 1864/w Londynie 
znanego między - narodowego stowarzysze­
nia, którego program, obejmujący naukę Las­
sala został jeszcze bliżej określonym prze/, 
kongres robotników w Genewie i rozciągnię­
ty na wszystkich robotników wszelkich k ra­
jów. Jak  wiadomo chodziło tu o uzyskanie 
przez robotników politycznego znaczenia praw 
politycznych i uzyskanie na tej drodze pole­
pszenia materjalnych stosunków.

W Austrji zostali robotnicy wciągnięci do 
ruchu po sankcjonowaniu praw o stowarzy­
szeniach, a do zwycięstwa zasad Lassala nad 
Delitschowskim programem przyczynili się 
tu według oskarżenia najbardziej Hsrtung i 
Oberwinder, obaj cudzoziemcy, z których 
pierwszy uciekł do Bzwajfarji. drugi siedzi 
na ławie oskarżonych. Wkrótce po ich poja­
wieniu się w stolicy weszły towarzystwa ro­
botnicze wiedeńskie w stosunek z niemiec- 
kiemi, które na zebraniu w Norymbergii r. 
1868 postanowiły przyłączyć się do stowa­
rzyszenia międzynarodowego, mającego głó­
wną siedzibę w Szwajcarju

W dalszem ro zw in ię c iu  program tego 
ostatniego stowarzyszenia jasno wypowiedział 
swe dążenie do utworzenia socjalno-deinokra 
tycznej republiki federacyjnej, a organ par­
tji „Felleisen“ , wychodzący w Szwajcarji 
bronił zapamiętale tych zasad.

Wszedłszy raz na drodgę‘! politymzną 
postanowiono w r. 1^69 ułatwić agitację 
w Niemczech utworzeniem partji socjalno- 
dcmokratycznej, obejmującej wszystkie robo­
tnicze stowarzyszenia Jeśliby policja roz­
wiązała gdziekolwiek jedno z takowych, to 
na zasadach socjalr.o-demokratyczncj partji 
możnaby natychmiast utworzyć drugie pod 
innem nazwiskiem. Doprowadzono do skutku 
ten plan w r. 1869 w Eisenach, dokąd z 
Wiednia Scheu i Oberwinder jako delegaci 
robotników wysłani zostali, 1‘rogram tam 
utworzony żąda w pierwszej linii ustanowie­
nia w o l n e g o  p a ń s t w a  l u d o w e g o  
(freier Yolksstaaf) i obowiązuje każdego 
członka, by starał się wszelką energią w al­
czyć przeciw niesłusznym dzisiejszym sto­
sunkom soejalnym.

Jak  wiadomo został ten program potę­
piony w Austrji, lecz mimo to z pewnemi 
modyfikacjami przez wychodzący w Wiedniu 
org n socjalnych demokratów propagowany. 
Trzeba bowiem wiedzieć, że jeszcze przed 
zgromadzeniem w Eisenach utworzyła się 
w Wiedniu partja socjalnych demokratów, 
k tóra za cci swoj postawiła ustanowienie 
w o l n e g o  p a ń s t w a ,  i której program w 
głównych punktach zgadza się z Eisenach- 
skim. Różnica zachodzi tylko taka, że w je ­
dnym jest mowa o w o l n e m  p a ń s t w i e  
J a d o w e m ,  w drugim o w o l u e m  p a ń ­
s t w i e  bez dodatku. (D. c. n.)

se-
we

— M i a n o w a n i e .  Cesarz mianował p. 
Henryka Schm tta, literata, członkiem galic. 
kr. Rady szkolnej.

Radcy namiestnictwa gal. pp. Antoni 
Mravinczics i Adolf Strańsky v. Heilkorn, o- 
trzymali ordery żelaznej korony Ul. klasy z 
uwolnieniem od taks.

Radca namiestnictwa i starosta krakow* 
ski p. Juliusz Bobowski i zastępca prezyden­
ta  galic kom-sji krajowej dla indemnizacji i 
regulacji, radca namiestn. p.  Edward Podlew- 
ski otrzymali tytuł i charakter radców dworu 
z uwolnieniem od taks.

Sekretarz dyrekcji skarbowej w Czer- 
niowcach, p. Karol Mikolasz, mianowany 
kretarzem krajowej dyrekcji skarbowej 
Lwowie.

— K u r j e r e k  l w o w s k i .  Wielki tłum 
ciekawych w dn:u wyborów z niecierpliwością 
oczekiwał przed ratuszem do późnego wieczora 
rezultatu wyborów, chociaż w przybliżeniu 
wiedziano już pod wieczór, kto wyjdzie z urny 
wyborczej. W ciągu poobiedzia kilkakrotnie 
zrywała się z błahych pobudek burza w tym 
różnorodnym tfumm. zawsze jednak udawało 
się straży bezpieczeństwa przywrócić wnet po­
rządek. Straż ta  miała istotnie bardzo trudne 
zadanie wobec powszechnego roznamiętnienia. 
Około 11 w nocy donośny głos p. dyrektora 
teatru wygiosił ludowi z okna wielkiej sali 
ratuszowej imiona świeżo wybranych posłów, 
na które tenże lud w miarę sympatji lub an- 
typatj*, ifhie żywił ku nim, odpowiadał okla­
skami lub sykaniem.

Już przedtem tryumfujący z wyboru dr 
Ziem ałkowskiego mieszkańcy Żarwanicy pu 
ścili w powietrze kilka, umyślnie widać w tym 
celu przysposobionych balonów z firmą Zie- 
miałkowski & Kabat. To samo na placu K ra­
kowskim uczynili żydzi tamtejsi, w staw iając 
oraz szabasów ki w oknach, jako iluminację. Posy­
pały się nawzajem naigrawania, obelgi i kamie­
nie na ludność; z okien i dymników poczęli 
żydzi rzucać w tłum kamienie, garnki żelazne, 
polana i td. Paupry odpowiedzieli wytłucze- 
nicin szyb w oknach kamienicy na rogu ulicy 
Ruskiej i Żarwanicy. Wojsko ustawione w 
Rynku, osadziwszy bagnety, oczyściło wkrótce 
to miejsce.

Cała prawie załoga miejscowa wystąpiła 
z koszar i zajęła place i ulice środkowego 
miasta. Patrole z 24 ludzi nieustannie o- 
czyszczały ulice z tłumów.

Nie tak łatwo bowiem udało się uspo­
koić i tłumy pospólstwa chrześciańskiego 
zwycięzkie upojenie braci naszych starozakon- 
nych na placu Krakowskim, gdzie w imponu­
jącej masie zamknęli całkiem przystęp do u- 
licy Żółkiewskiej i całego Podzamcza, tak, że 
nikt zehrześciańskich mieszkańców tei dziel­
nicy nie odważył się wracać do domu, słysząc 
pogróżki zaciekłego tłumu. I tu niestety, aż 
wojsko musiało przywracać porządek.

Zaznaczyć wwpada, że żydzi uzbrojeni 
byli w pałki, łopaty, motyki i drągi żelazne, 
a kilka sztuk tego rodzaju broni, odebranych 

p rze z  wojsko , publiczność złożyła w poli­
cji. Słyszano także wystrzał na placu K ra­
kowskim.

Nie wiadomo dotąd dokładnie, ile osób 
poniosło szwank w tej awanturze. Pewnem iest 
że na rogu Zarwan>y uszkodzoną została bar! 
dzo ciężko od rzucenia z okna cegły, jakaś n- 
boga kobieta, a w innem miejscu żydzi skale­
czyli mocno oficera pułku Holsztein. He gu­
zów przysycha na wygrzmoconycb grzbietach 
pauprow i żydów, tego zaprawdę nie można 
dociec.

Przypominamy sobie z ostatnich wvborów, 
żo zwycięzka naówczas Indność chrześciańska 
powsti syinała się od wszelkich objawów, któ- 
reby drażnić mogły stronę przeciwną, i wie­
czór ów przeszedł spokojnie. Czyż rozt-opność 
nie powinna była nakazać tym wyborcom p. 
Ziemiałkowskiego zaniechania wszelkich owa- 
cyj ? Czemuż ów wszystkomogący kabał, który 
rozrządza wszystkiemi głosami żydów tutejszych, 
nie p zestrzegł ludności żydowskiej przed owa­
cjami, któro musiały wywołać starcie?

Liczne grono wyborców stronnictwa na- 
wiJząc owe baiony żydowskie, wzno­

szące pod chmury nazwisko dr. Ziemiałkow- 
skiego udało się przed mieszkanie dr. Smol­
ki, tadośnemi okrzykami wywabiło na balkon 
swojego pusła, i po jego krótkiein przemówie­
niu rozeszło się do domów.

Na innem miejscu podoDno opisane będą 
wszystkie nadużycia, jakich się dopuściły ko 
misje, dozorujące przebieg głosowania w salach 
ratuszowych, a złożone po największej części 
z najżarliwszych mameluków, jakoteż naduży­
cia organów miejskich, których zadaniem było 
doręczyć wszystkim wyborcom karty legity­
macyjne.

Dnia 7. bm. zrana wyciągnięto ze stawu. 
Pełczyńskich nagie zwłoki nieznajomego męż­
czyzny, który mógł liczyć lat około 40.

Tegoż dnia popołudniu w biurze banku 
Angielsko-austrjackiego zmarł nagle tknięty 
apopleksją p. W iktor Raubiezek, rodem W ę­
gier, zastępca dyrektora tegoż banku, mężczy 
zna w sile wieku.

W  domu pod 1. 342 '/, dnia 7. bm. sko­
czył do studni znajdującej się w podwórzu 16- 
letni kelner żydowski w zamiarze samobój­
czym, natychmiast jednak został wydobyty 
ztamląd bez żadnego uszkodzenia. Przy wy­
dobywaniu. go ze studni oiual nie utonął pe­
wien wyrobnik.

Wczoraj zrana znaleziono przed bożnicą 
na Krakowskiem zwłoki półrocznego dziecka 
płci męzkiej.

Przypominamy, iż na dzisiaj wieczór za­
powiedziany jest koncert na ceł dobroczynny, 
urządzony przez p. Marka.

— S p i s  i n m r l j  t h  w e  L w o w i e  do
0. lipca. Paulina Windysz, szwaczka, lat 17, 
na gruźlicę. Tomasz Malski, ogrodnik, lat 24, 
zastrzelił się. Jan Milller„ zaroLnik, lat 50. 
na zapalenie płuc. Józefa Piotrowska, zarob- 
niea, lat 63, na suchoty.

— Z e r z a d  T o w a r z y s t w a  o g r o d  n i-  
c z o - s a d o w n i  c z e g o  uprasza tycb szano­
wnych członków, którzy nieuiścili przypadają-

rodowego,



cych -wkładek, ażeby należytość zaległą, jako- 
też bieżącą za r. 1870 do kancelarji zarządu 

Lwowie Nr. b l5 y 4 nadesłać raczyli.
— Tarnopol dnia 6. lipca. {Tajemnicze 

°dkrycie.) Na gruncie zakupionym pod kolej 
^ lazną, który przez la t 15 blisko był w po­
gadaniu pana F. . , wykopano temi dniami 2 
szkielety ludzkie, które wedle poświadczeń 
doktorów przed laty 15 do 18 tam zamordo­
wane i zakopane zostały. Źe dwie osoby te 
zostały rzeczywiście zamordowane, świadczą 
ZQaki na lewej stronie czaszki ostrzem sie­
r r y  zadane.

Na jednym z tych szkieletów znaleziono 
złoty pierścień, po którym może uda się wła­
dzom przyjść na ślad zbrodni, którą ciemna 
zasłona tajemniczości okrywa.

— (T. N.) B r o d y  dnia 7. lipca. Rezul­
tat dzisiejszego głosowania w Brodach z kurji 
miejskiej. "Wyborców było 1200, brało udział 
1 głosowaniu 4 76. Nathan Kallir otrzymał 
głosów 390, dr. Henryk Gottlieb 84, Szurnan 
starosta I, Pastel burmistrz 1.

Z Izby handlowej brodzkiej wyszedł je­
dnogłośnie 21 głosami br Beust.

—- J e z u p e l  dnia 7. lipca.  ̂ (Zjawisko.) 
Pospieszam donieść, że zjawiła się wczoraj w 
Jezupolu o godzinie 9 wieczorem zorza półno­
cna, któ-a prawie cały widokrąg oświeciła. Od 
wschodu i zachodu północnego ścieliło się fio­
letowe jednostajne światło, a dwa jasne słupy, 
tworzące łuk nad zenitem , odbijały od cie­
mnego błękitu części nieba, leżącej pomiędzy 
obydwoma szerszemi płachtami światła.

Po półgodzinnem trwaniu zjawiska, prze­
rwały się u zenitu środkowe slupy, a o dzie­
siątej już tylko zachodnie i wschodnie światło 
było w idać, które też o pół do jedenastej 
znikło.

— (J. M.) Z e  Z h a r a ż a  5. lipca. Po so-
lennem nabożeństwie, odj rawionem przez wiel. 
O. gwardjana i wezwaniu ducha św. odbyły 
się wybory w Zbarażu ra posła do sejinu z 
mniejszych posiadłości. Już 4. na noc zjechali 
się wyborcy z dalszych stron, i dużo księży 
ruskich z dziekanii, i zaraz rozpoczęła się a- 
gitacja na wielką skalę, przyczera najgorliwiej 
pracował ksiądz i  Staromiej-zczyzny z nad sa- 
mej granicy rosyjskiej, który przybył do Zba­
raża z ogromną prawosławną brodą, jednak 
będąc zarazem wyborcą i pomiarkowawszy, że 
lud nasz nie bardzo się miłuje w swiaszczen- 
nykach z brodam i, ogolił takową , i tak się 
odmienił, że nawet przez cyrulika, który go 
golił nie był poznany, gdy na drngi dzień ra­
no do -wyborców na rynku zbarażskim z wiel­
kim zapałem przemawiał i wzywał, aby gło­
sowali na księdza K. czałę. Bóg wie, jak dłngo 
byłaby trwała tak budnjąca mowa, żeby zba- 
rażcy starozakonni, którzy będąc zupełnie in­
nego przekonania, nie przerwali takowej, 
bardzo pociesznemi swojemi uwagami, z czego 
powstał ogólny śmiech, co spowodowało, że 
jeden z wyborców rzekł do księdza: Chodit
jegomość, bo sia z was śmijut ja k  z tcomedjan 
to. Z jednej strony z przyjemnością donieść 
wypada, że starozakonni zbarażcy odznaczyli 
się swojemi dobremi chęciami dla kraju, a o 
sobhwie y Eizig Berlus, z drugiej strony ze 
smutkiem wyznać należy, że oprócz p. mar­
szałka, nikogo z wiejskich obywateli ani z Ra­
dy powiatowej nie było, aby swoim wpływem 
poprzeć wybór p. Ant. Szubera, naczelnika gmi­
ny załuzkiej, który ukończywszy niższe gim­
nazjum, posiada wielkie zaufanie u ludu w o- 
kolicy zbarazkiej. Naturalnie, że przy takiej 
apatji i oziębłości z naszej strony, przeciwna 
strona zwyciężyła, i na 104 głosujących (sie­
dmiu się nie pojawiło) otrzymał ks, Kaczała 
61, a Ant, Szuber 43 głosów, w skutek czego 
ksiądz Kaczała jako poseł na sejm lwowski 
okrzykniętym został. Dodać jeszcze należy, że 
pewna osobistość z inteligencji zbarażskiej wy­
brana jako wyborca z miasta Zbaraża nie po­
jawiła się w sali wyborczej, a jednak jako u- 
fzędnikowi najbardziej na tem powinno było 
zależeć, aby do sejinu wybierano- ludzi rządo­
wi przychylnych.

— Bircza dnia 6. lipca. Do wyboru po­
sła z okręgu gmin wiejskich stanęło 178 wy­
borców. Dawniej bywało w tym okręgu dwa­
dzieścia kilka głosów z posiadłości płacących 
ttiżej 100 złr. podatku ; lecz tym razem dzi­
wnym jakimś nieporządkiem w układaniu list 
Wyborczych została większa połowa tychże po­
minięta , a gdy w terminie nie reklamowali, 
Więc takich głosów wirylnych było zaledwie 6. 
Pomimo to otrzymał p. Józef Tyszkowski były 
Poseł, głosów 135; kandydat zaś księży ru- 
K|iich, ks. Jan Niemców z Rabego, głosów 43, 
wliczając w to i głos , który tenże kandydat 
ku wielkiej zabawie obecnych sam  n a  s i e ­
b i e  o d d a ł .

_ Zwycięstwo to stronnictwa narodowego w 
powiecie do Galicji wschodniej liczonym, do- 
wo zi, e przy zręcznej agitacji wiele zrobić 
rno n a , a zarazem daje wybranemu posłowi 
chlubne świadectwo zaufania , jaicie sobie u 
włościan pozyskać umiał.

._  (F  A. Ań) 3 r a a w < iru a  dn. 8. lipca. 
Dnia 5. b. m. odbyły Slę w P
Wybory z mniejszych posiadłości, )rzv których 
absolutną większością głosów na posła do śei- 
t t u krajowego obrany został ks. Kornej j^ań- 
dyczewski, miejscowry gr- kat. proboszcz. W y­
bór ten zawdzięczamy silnej agitacji księży 
Oskich, którzy tą  sprawą jak najżywiej się 
Zajęli — zt.ąd też wielka karność panowała 
W obozie włościan, tak że wszyscy jak jeden 
ttiąż na ks. M. głosowali.

W jaki sposób wpływano na wy orcow 
Kościan, którzy zawsze do wyboru włosciana

posła się skłaniają — nie wchodzimy — 
eez dziwi nas mocno, że urząd, ktorego oi- 

8ąua przy wyborach neutralnie zachowywać 
Sl? powinny, agitacji wychodzącej z „Besidy ru ­
skiej" rękę podał. Pan Dorfler, c. k. konii- 
s*rz podatkowy, marzący ciągle o złotych cza­
i l i  biurokracji i eentralizmu, ferfłuchtując,

po polsku w urzędzie pisać musi, u- 
^fawszy się w mundur, udał się w dzień wy- 
°rów na miejsce, gdzie w celu ostatecznego po­

k orn ien ia się zgromadzono wyborców wto- 
^'adskich, i tam, jako urzędnik polityczny na 
j^zyść ks. M. agitował, zapewne głosząc, że 
k  wolą Najj. Paua, by księdza na posła 

Obierać.
Agitacji tej nie poprzestał i przed salą

wyborową^ gdzie kręcąc się w urzędowem u- 
braniu międ-y wyborcami, zachęcał do wyboru 
k«. M., aż upomniany przez komisarza powia­
towego, p. Popiela, natenczas zastępcy sta ro ­
sty, który uwagę p. Dorflera na niewłaści­
wość takiego postępowania zwrócił — ustąpił. 
Po skonstatowaniu wyboru ks. M., nie miał 
nic spieszniejszego, jak uprzedzając wszystkich 
politycznych przyjaciół nowo obranego posła, 
w tej samej gali pospieszyć, by ks. M. osobi- ■ 
ście wyrazić swą radość z powodu jego wybo­
ru na posła.

Wobec takiego faktu, radzibyśmy się za­
pytać p. Dórflera, czy wie. że postępowaniem 
takiem związał się z masą ciemną, wsteczną, in­
spirowaną przez księży ruskich? Czy wie, że 
takim sposobem działał wbrew woli rządu, 
któremu dziś na wyborze posłów światłych i 
nieuprzedzonych zależy ? Lecz kto wie, może 
p. Dórfller działał według tajemnej instrukcji 
pana statthakerajleitera, nakazującej popierać 
ruch wyborczy na korzyść moskalofilów, w 
czem nas p. Dorfler łaskawie oświecić i na na­
sze pytania odpowiedzieć raczy.

W  końcu wyrazić musimy nasze uznanie 
p. Popielowi za sprężystość i takt w kiero­
waniu wyborami.

— Kołomyja, 7. lipca. Pan Krzysztof 
Bohdanowicz swojem ludzkiem postępowaniem 
a częstokroć oględnie wypełnioną dobroczyn­
nością, tak sobie pozyskał serca obywateli na­
szego miasta, iż przy sposobności wyboru je ­
dnego posła na sejm, wszystkie umysły na 
niego się zwróciły. Nawet i mieszczanie izra­
elici tego razu w znacznej ilości połączyli się 
z chrześeianami, gdyż między 523 głosami, 
które otrzymał, jest więcej jak 100 głosów 
izraelickich. Spodziewamy się, iż ten zacny 
mąż stanie silnie w obronie interesów naszego 
miasta

Notujemy ten miły objaw w życiu na­
szych mieszczan, którzy dotychczas przy po­
dobnych sposobnościach biernie się zacho­
wywali, dzisiaj zaś bardzo czynnie krzątali 
się koło sprawy.

— Proces o morderstwo. Skład 
sąd u : przewodniczący radzca sądu k ra:owego, 
D z i e d z i c k i ;  sędziowie radcy: K o l a s  i ń- 
sk i ,  O r t y ń s k i ,  L e w a k o w s k i  i B u d z i ń ­
s k i ;  protokolista N i e i n e n t o w s k i ,

Zastępca prokuratora, p. J a k u b o w s k i .
Lekarze sądowi: doktor medycyny G ł o ­

w a c k i  i chirurg sądowy T a n g i e l .
Obrońcy obżałowanych : dr. S z w e d z i c k i  

i dr. G ot  1 i eb.
W  piątek 7. stycznia roku bieżącego, o 

godzinie 10 wieczorem w Horyńcach, majętno­
ści księcia Ludwika Ponińskiego, leżącej na 
p o l s k i e j  drodze — tak zwie tamtejszy lud 
okoliczny nieszosowane drogi — z Lubaczowa 
do Rawy, gdzieniegdzie już tylko migały świa­
tełka w oknach chat wiejskich, na ulicy pu­
sto, cisza coraz bardziej zalegała wioskę. Z 
jednej karczmy tylko doleciał gwar czasami.

Były to głosy najwytrwalszyeh przyjaciół 
pana Majlicha z Niemirowa, horynieckiego 
szynkarza. Baba ciągnie Hrycia do domu i 
aniwei z nim sobie poradzić nie może ; Wasyl 
z kumem ledwie trzymają się na nogach, roz­
palone lica jak ogień, czapy do góry, lecz na 
żaden sposób do ładu przyjść z sobą nie mo­
gą ; Ołeksa siedzi na ławie, plecami sparł się 
o ścianę, głowę zwiesił na piersi, czapka mu 
spadła na ziemię, krwią nabiegło oczy po b y ­
dlęcemu bezmyślnie gdzieś patrzą, a ręką i 
nogą ani rusz dalej, gdy tymczasem Ostap. 
położywszy ręce na stole a głowę na rękach, 
spi jak vabity a niedopalona fajka koło niego 
leży. W izbie duszno; mokre klepisko za po­
dłogę służy; wilgotne, gęste, cuchnące wy­
ziewy zamiast powietrza; szabasówka w bru­
dnym blaszanym lichtarzu ciemno się pali a 
pan Majlich milczy i zysk tylko liczy, po 
ścianach, pułkach i szynkw'asie, mnogie cyro­
grafy, kredą pisane, bystrym okiem mierząc.

Było już pół do jedenastej ; cisza coraz 
większa, na ulicy coraz więcej pusto, świateł­
ka coraz więcej gasną.

— Jeszcze daj horiwkil... krzyknie W a­
syl na żyda, i czapę butoie poprawił a pa- 
znogeiem ogień w fajce przygniót. — O, ba­
czysz !... Oj, joj... nu !

Majlich dał półkwarty — a namalował 
dwie. Spostrzegł omyłkę, jedną kreskę przeka- 
sował, poprawił i zapisał trzy. I więcej 
nic ; znów cisza, chłopi piją.

W tem  psy zawyły okropnie; wyją długo, 
żałośnie. Drgnął Majlich z Niemirowa i cze­
goś niedobrze zrobiło się mu na sercu. I po 
Wasylu z kumem naw et, chociaż na wpół 
pijani, jakby mrowie przeszło. Bachory w al­
kierzu się przebudziły, matka ich uspakaja 
a one piszczą ciągle. Na dworze Gicho i noc; 
szabasówka coraz ciemniej się pali, pan Maj­
lich żegna i wyprasza gości. Pan Majlich 
chciałby schować się pod pierzynę ; zaryć się 
w betach głęboko, nic nie widzieć, nic nie 
słyszeć.

Ni gwiazd, ni księżyca; niebo zamglone 
a jednak dość widno. Przez pole śniegami po­
kryte wije się droga jak wstęga czarna, a da­
lej śpią ciche lasy smutne.

Drogą tą  postępuje trzech ludzi w mil­

czeniu ; dwóch naprzód a trzeci z tyłu za ni­
mi jakby na palcach, jakby się skradając, chy­
żo dąży z szyją naprzód wyciągniętą a usta 
wpół otwarte.

Idą w pole. Jeden z nich trzyma siekierę 
pod pachą i coś nakształt zepsutego trójzęba 
Neptuna. Towarzysz, który koło niego idzie, 
kiedyniekiedy szeptem o coś krótko p y ta ; ten 
kiwnie głową tylko i więcej nic.

Zaledwie uszli parę staj od wioski, czło­
wiek z siekierą zeszedł na bok i stanął na 
polu.

— Tutaj ? — szepnął tajemniczo słu­
szniejszy po polsku.

— Tutaj, odparł ten co pierwszy stanął.
— A  hde?... chciwie zapytał trzeci z 

szyją wyciągniętą, nsta na wpół rozwarte a 
oczy błysnęły.

— Tutki hde stoju, — była odpowiedź.
Obejrzeli się po polu — nic nie widać;

wszędzie cicho, nic się nie odezwie. N oc; ni 
gwiazd ni księżyca.

— No, berysia do roboty... stłumionym 
głosem nalega słuszniejszy.

— A  hroszy budnt takimże głosem 
zapyta człowiek z siekiera i spojrzał badawczo.

— Budut — odpowie pierwszy spokojnie.
— Bihme ?...
— Bihme.
— Bihme, bihme... dorzucił szparko trze­

ci; i z niecierpliwośckizakręcił się na miejscu 
a oczy znów błysnęły nikczemnie.

— No,pamiatdjle!... i położywszy szczer­
bate widły żelazne na ziemi, nogę na nich 
postawił a z siekierą przystąpił do roboty..

— A  hłuboko schoujany ?... nie mogąc 
wytrzymać, półgłosem pyta niecierpliwy.

— Cyt S e rk is ! ne kryczy... A j ja h ii  bo 
ty\... z niechęcią przerwie człowiek słuszny i 
spokojnie dalej się przypatrywał jak człowiek 
z siekierą pracował w milczeniu

Robota nie długo trwała ; ziemia nie była 
bardzo zmarzniętą. W krótce się brzęk rozległ, 
siekiera trafiła na coś twardego.

Serkis jeszcze więcej szyję naprzód wy­
ciągnął, oczy mu błysły jeszcze nikczeinuiej- 
szyrn blaskiem. Jak kot obszedł do koła ko­
piącego i cicho stanął mu z tyłu.

— No, dawaj teper hroszy!... wyprosto­
wawszy się, rzekł ten co kopał

— Woźmy sohi razom z chustkoj i — od­
powiedział człowiek słuszny, wyjmując z za­
nadrza białą szmatkę w kłębek zw.niętą i po­
nuro spojrzał.

Nie spuszczając nogi z wyszczerbionych 
wideł, wziął szinaikę, rozwinął i natrafił na 
węzełek. Zębami rozwiązał węzełek, wyją) ja ­
kiś papier, spojrzał, i z oburzeniem cisnął pa­
pier o ziemię.

— To ne hroszy ! hde hroszy, hda hroszyl...
Poczęli się kłócić. CzłowieK słuszny kłó­

cił się spokojnie, a tamten się unosił.
— Nyczoho z toho ne bu d e ! dawaj hro­

szy, dawaj hroszyl... wołał Dmytro z siekierą.
W  tem Serkis odpiął z siebie pasek rze­

mienny, ścisnął zęby, oczy złowrogo błysnęły, 
skoczył jak hyena i nagle pasek na szyję Dmy- 
tra zarzucił, wykręcił się, szarpnął Dmytra 
na plecy, i obaj w śnieg padli, szamocąc się 
silnie.

Nim Dmytro się opamiętał, Serkis już był 
na nim. Wszczęła się straszna walka.

Potrymaj jeho za nohy, Petrol... syknął 
Serkis prez zęby.

Piotr pochwycił za nogi, a Serkis dusił. 
Oj darujle meni żytiel... rozpaczliwie krzyknął 
nieszczęśliwy, zdięty strachem śmiertelnym, zdo­
ławszy się nieco oswobodzić z pod kleszczów 
Serkisa. Nadaremuiel.. Serkis wnet nos 1 gę­
bę mu zatkał, a drugą reką silnie zdusił za 
gardło. Głuche, śmiertelne chrapanie dało się 
słyszeć— Dinytro już się nie szamotał. I gdy 
wiatr się podjął i na chwilę rozpędził białe 
chmury, księżyc oświecił zsiniałą twarz trupa, 
z rozkrzyżowanemi rękami na wznak leżącego.

O jak okropnie psy wioskowe wyją!....
(C. d. n.)

Gospodarstwo przem ysł i handel.
— Transakcje w  handlu zbożowym. P o-

równywując dzisiejsze ceny g iełdy  zbożow ej z c e ­
nami w ubiegłym  tygodniu n o to w a n em i, pokazuje 
się, iż na wszystkich targach znaczniejszych spa­
dek w cenach siln ie  Big zarysow ał: jest on na j e ­
dnych m niejszy, na drugich w iększy, a w ogóle  
niema targu, na którym by się eony utrzymać zdo­
ła ły  stale od tygodn ia . Objaw ten usposobieuia  
m dłego, nosi na sobie cechę m iędzynarodowy i 
wskazuje w ogóle na pom yślniejszy wynik Bprzętu. 
Bardzo słabym  był obrót w ostatnich ośm iu dniach  
na rynkach portow ych w Anglii i Francji, nie s il­
niejszym  też i na targach północno-niem ieckich. 
Sprawozdania handlowe z Londynu, Liwerpoolu, 
M arsylii, H a v re , Szczecina i Hamburgu przyniosły  
dane, podług których w ogólnej stagnacji w han­
dlu najwięcej ucierpiały ceny pszenicy i żyta. D o­
noszą również z Paryża, B-ukseli, A ntw erpii, R o t­
terdam u, Berlina, K olonii i Norym bergii o zna- 
cznem  obniżeniu cen, jak i telegram y do dz ien n i­
ków w iedeńskich nas przekonują. W yroznmi eć 
przeto nie trudno, dlaczego na targach krajowych, 
przeważnie zaś na rynkach węgierskich, n ie zdola-

L wćw, z Izby hand lowej 
dnia 8 . lipca  

I. Akcje 'sa sztukę.
-olei gal. Kar. Ludwika

» L w ow .-C zerń .- Jasny 
nank - hyp. g . . Wpj. 40°/,

kru jow  z w pł. 4 0 °/ 
L i s t y  s a s t .  za 10 O zł.

kred. ga l. w . ;
I o w  kred. g r  I. 4 */, 
Bankn h jp o t . ga lio .

SV«
a

m  kred. w łość.
I I I .  M >lłyt z a  10 0  z łr.
Indem nizacyjne galic-. 
Poż. głod z r. 186b p j  7V.

IV . M onoty .
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleonder 
Półim perjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

„ * papierowy
Pruskie b ilety  kasowe 
Srebro

W ie d e ń  d. 6 . lipca. 
P a p ie r y  p a ń s tw , a n s tr .  
5 %  renta auBtr. w. a.

„ srebrem 
Pożyczka z ost. r. 1839.

płacą 1 żądają 

złr. vral. a.

243 (X 24 4 50
205 01 206 0i
99 5 101 00
71 50 73 00

83 25 83 75
75 40 76 Ul,
90 40 90 80
90 5(. 91 50

74 50 74 00
100 00 101 co

5 66 5 73
5 71 5 77
9 68 9 76
9 86 10 00
1 84 1 92
1 53 1 54
1 78 1 79

118 50 119 50

59 90 60 00
68 90 69 10

287 50.238 50

Pożyczka lot. z r. 1854 
.  1800 
» 1864 

Pożyczka podat. z r. 1864 
Listy zastawne domen. 
Oblig. indem niz. ga lic .

„ „ brkow .
A io je  b a n k o w e . 

A nglo-austr.
■ teatralny b 
K redytowy zakład  
Franko-austr.
Galio. cP.a han. i przem  
Generalbank  
H ipoteczny gal.
K rajowy bank gal. 
N arodow y bank austr. 
Yereinsbank  
A ko! - p rzem y sło w e. 

Budów. Tow. austr. 
Borysł. Petrol. Comp. 
Forstpr. Hand. G esell.

A k c je  k o  (Jo  w e - 
Alfóldzjia 
K arola Ludwika  
Połnoona Ferdynanda

płacą | żądają
złr. wal. a.
88 00 
96 00 

i 15 25 
98 00 

129 50 
74 25 
14 00

250 00
70 50 

255 60 
109 00
O0 00 
61 50 

103 00
71 00 

716 00 
105 00

66 00 
■213 0

36 50

88
9fi

115
99

130
74
74

251
71

255
109

0 0
82

105
i .

718
105

6 8
216

37

170 50 171
239 00 
2095 00 
189 50

240
2 mo
190

ła  8'ę oprzeć tendencja ogólnem u prądowi obniże­
nia, pszenica bow iem  spadła do 30 cnt. na mierzy- 
cy, a chociaż w ciągu  tygodn ia  nieco ochłonęło u- 
BpoBobienie, tendencja jednak w zary«ach c iąg le  
chwieje się. Główna uw aga spekulantów  zwrócona  
ciągle ku Francji, która pow kaną je st  obecnie o- 
degrać znakom itą rolę w obrocie handlowym  całej 
Europy. Najświeższe doniesienia o stan ie w e g e ta ­
cyjnym skonstatowały, iż 7. powodu panującej po­
suchy w ubiegłym  tygodniu, ucierpiały m ocno tra­
w y pastewne i kartofle, podczas gdy sprzęt psze­
nicy i żyta wypadłby nieco pom yślniej. Stanow czo  
dobrze brzmią doniesienia o stanie zasiew ów w  A l- 
gerji. W Ilolandji i B elgii stan zasiewów pow szech­
n ie chwalą. N iem niej zadawalniających w yników  
spodziewać się  należy z większej części N iem iec, a 
bardzo dobrych z południowej Moskwy. Skutkiem  
pom yślniejszego stanu zasiew ów i obfitego sprzętu, 
w idoki na wywóz z austrjacko-węgierskiej monar­
chii znacznie się redukują, co zresztą najbliższa przy­
szłość udow odni.

L w ó y r  dnia 8 . lipca. ( C e n y  z b o ż a .)  Ko­
rzec pszenicy 170 fnt. 8.25 — 9.15, żyta 160 fnt. 
4 .7 6 - 5  zł., pszenica i żyto (para) 170 i 160 fnt.
 -i jęczm ień  140 fnt. 4 .7 5 -5 .8 0 ,  owies 100 ft.
3 30—3.40, kukurudza 170 fnt. 5 .30—5.50, hreczka  
140 fnt. 4.60— 4.80, koniczyna 180 fnt. 32—36 złr., 
rzepak 150 funtów —•.— złr ., lnianka 150 funt. 
— .— złr., groch 180 funt. 5 .3 0 —6.50 z ł,, eetnar łoju 
3 1 — 3i  50 złr., potażu 17.50— 18.—, chm ieln 4 5 - 5 0  
złr., wiadro spirytusn 15.25.— 15.60 (Z  Izby I>*n- 
d ljw ej.)

Oświęcim d. 6 . lip ca . Na targ dzisiejszy do­
w ieziono bydła rzeźnego i opasowego 2.100 sztuk. 
Płacono za sztukę 750 ft. 227l l ,  złr., 650 ft. iOSMj 
z łr. 500 ft. 140 złr. za eetnar podług w iedeńsk ie­
go rachunku 34’/ i  do 32-/, złr P ozostało niesprze- 
danych 157, W. WoJniski

we*erynarz, S. Kris.
W iedeń dnia 8 . lipca. (Sp irytus.) Zupełna 

cisza w obrocie handlowym  1 faktyczn ie n ie zawar­
to żadnej transakcji w ciąga tygodn ia  tak co do 
towaru od ręki jak i na termi natkę, przeto stałej 
ceny dziś podać n ie  można. Spekulację szachuje 
w ielk i zapas banku handlowegc tutejszego, poda­
wany do 18 000 wiader, a każdy żyw szy ruch spra 
w ić może łatw o popłoch, skoro puBzczą ten  zapas 
w handel.

Z powodu spadających cen zagranic ą , tenden- 
cja na targu dzisiejszym  mocno zach w iana, a to ­
war 1  trudnością znachodzi odbiorców. P szęn ica  o 
15 cnt. na m ierzycy taniej podawana, żyto 10 cnt., 
kukurudza bez popytu, usposobienie m dłe, owies 
dotrzymuje placu — ceny na wysokości w torko­
wych notować utrzym ały s ię ; mąka zaniedbywana, 
wszystkie gatunki płacą 30—40 cnt. taniej na 
cetnarze.

Wyciąg 2  Dziennika urzędowego Gazety 
Lwowskiej z Nr. 148 s dnia 2. lipca i  z  nr. 
150 z  dnia 4 lipca b. r.

E d y h t a :  Sąd kraj. we Lwowie dtto 
31. grudnia z. r, do L. 64,313 zawiadamia 
Marję z Chaberskich Grzywińską, iż intabula- 
cja na właściciela dóbr Berezkó^, p. Erazma 
Etterleina i wykreślenie adnotowanych w sta­
nie czynnym pomienionych dóbr dozwolo.iemi 
został/. Kur. Dr. Skałkowski z zastępstwem 
p. dr. Rohishiego. — Sąd obw. w Tarnopolu 
dtto 28. czerwca do L. 6830 uwiadamia p. 
Alfreda Skarba, że p. Edward Bruckner prze­
ciw niemu na podstawie wekslu 350 złr. po­
zew wytoczył; nakaz zapłaty uzyskał. Kur. 
p. adw. dr. Max, z zastępstwem adw. p. dr. 
Sternkłara. — Sąd obw. w Samborze dtto 22. 
czerwca do L. 5470 zawiadamia Jakóba Re- 
der, że na podstawie cesji tegoż względem od­
stąpionej sumy 66%  dukatów czyli 408 złr 
na rzecz Henryki Sokal przez Majera Hersza 
Hiibel na cenie kupna dóbr Turze „Winniczy- 
zna“ do wiadomości sądu przyjęto, i ustano­
wionemu kuratorowi p. dr. Kohnowi doręczono. 
C. k. namiestnictwo dtto 28. czerwca do L. 
26863 rozpisuje licytacje przez pisemne oferty 
na dzień 28. lipca celem zabezpieczenia wy­
budowania 5tej sekcji gościńca państwowego 
Spytkowicko-Myślenieckiego w starostwie My­
ślenicach. Ceua fiskalna 7053 złr. 15 c. w. a.

Sąd kraj. we Lwowie ogłasza dtto 28. 
czerwca do I. 39922, iż z dniem 25. maja 
otworzono krydalne postępowanie co do ma­
jątku firmy handlowej „Eersi-h Weber & Sohn" 
rozciąga się także co do prywatnego majątku 
właścicielki wspomnionej firmy Rebeki Wein- 
reb we Lwowie mieszkającej. — Sąd kraj. we 
Lwowie dtto 25. czerwca do 1. 29416 uwia­
damia: Piotr , Jana, Michała, Antoniego i
Sabinę Kordasiewicz i wszystkich oneratów 
dóbr miasta Kozowa, iż postanowiono im wy­
dzielić z dóbr miasta Kozowa z przyległościa.- 
mi Wiatrzanka, Potoczek, Janowek. Kosiani- 
cza, Szeliskiego własnych 1018 morgów 1448 
sążni kw. i utworzyć nowe ciało tabularne 
pod nazwą Trybuchowa. Przeniesieniem doty­
czących pozycyj stanu czynnego i biernego na 
takowe dobia zajmie się p. adw. dr. Grt-goro- 
wicz, jako kurator, któremu też niniejsza u- 
chwała doręcza się. — Sąd kraj. w Krakowie 
dtto 29. czerwca do 1. 12697 uwiadamia p 
Florjana Helcia, iż o zapłacenie sumy 2592 
złr. 50 cent. w. a. z pr. dom bankerski Fran­
ciszka W ollta pozew i nakaz zapłaty uzyskał

Lwowsko - Czerń. - JaBsy 
Rudolfa
Siedm iogrodzka  
StaatBbahn 
Południow a  
Tramway wieden.
W ęger. północno-wsohodn. 

„ północna  
„ wschodnia  
L is ty  z a s ta w n e . 

Gol. bank hipoteczny 6Vo 
Bank w łość. gaLc.
Tow. kred. ziem . gal. 4 '/0
n n n n ó'/I

Bank nar. austr. 5 * /, m. k.
7J Jf ff W.

B odencredit w srebrze 5 ł/o 
„ w. a. 6 */. 

K ol. ob i. z p l e r w s z  ó*/,
;wol. od p . d., prot. grbrz) 
A lfóldzka kolej 
Ferdynanda półn.
Karola L udw ika dewn.

„ z r. 1867 
L w ow .-czorr-jag z r. 1867 

„ „ „ z HI. om.
Rudolfa

płacą | żądają

złr. w al. a.

205 50 206 00 
165 50 166 Oo
171 5o
365 00 
194 80 
190 00 
163 "<5 
110 00 
94 73

91 ł0
90 50  
"6 09 
83 50 
98 00 
93 20 

105 50 
90 50;

91 50 
t( 5 25 
lt 1 09 
97 50 
94 00
91 1"
92 90

172 00 
368 00 
195 50 
190 50 
164 26 
U l 00 

95 25

91 20 
91 Ol) 
76 50 
85 00 
99 00 
93 30 

106 00 
98 75

92 00 
105 50 
10 '  50 
9 8  00 
94 511 
91 50

Siedm iogrodzkiej 
Południow ej kolei 
Państwowej kolei 
( 10*/, podat. pret. grebr.) 
CzcBka zachodnia 
E lżb iety  nowa

podat., proct. w. a.) 
E lżb iety  dawne 
Ferdynanda półn. m- *- 

,  w. a.

Papiery loteryjne.
Losy 2 ~.kładu kredyt.

„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie  
,  K eglerich  
„ hr. Palfy  
r ks. Salm.
„ hr. St. Genois 
„ ks. "Windischgratz 
„ hr, W aldstein  
„ kg. Klary 

D ew izy (3 miegięozne.) 
Ham burg 100 mark. b. 
Paryż 100 frank.
London 10 funt. gzter.

93 ftOjFrankf. 100 zł, ol. wpN

płacą [żądają

złr. wal. a.

94 50 
117 00 
143 00

94 50
i 00 00

94 50 
92 00 
88 00

157 03 
14 50 
00 0o 
16 00 
29 50 
40 50 
29 50 
20 50 
22 25 
36 00

90 05 
48 80 

121 65 
101 60

95 50 
117 25 
143 50

95 00 
100 50

95 00 
92 50 
89 00

Kur. pozwanego p. adw. Markiewicza — Są. 
kraj. w Krakowie dtto 14. czemca do 1. 10838 
zawiadamia spadkobierców ś p. Ignacego Pisa- 
riewskiego mianowicie : Józefa Pisarzewskiego, 
Felicjannę Paprocką, Ewę Radowyską i spad­
kobierców ś. p Krystyny z Pisarzewskich Mi­
chałowskiej : Seweryna Michałowskiego, Hen­
ryka i Pelagię Michałowskich. Anielę Micha­
łowską, że przeciw nim Edward Langer, eksta 
bulaeję klauzuli na dobrach Głęhowice górne 
pozew wniósł, w załatwieniu, którego termin 
na 3. sierpnia wyznacza się. Kur. adw. Scbatzl 
z zastęp tw. adw. p. dr. Kauf.naDDa. -  Sąd 
kraj. wp Lwowie dtto 18 czerwca do 1. 31184 
do wiadomości podaje, że on zarządcę masy 
porozbiorowej Simona Eutmacher w miejsce 
p adw. dr. Popiel p. adw. dr. Maksymilian 
Sokal z zastęp, p. Salamona Klaerinana usta­
nowionym został. — Wydział Izby adwokatów 
dtto 2. lipca do 1. 344 donosi, iż dr. Waie- 
rjan Filipowski wpisanym został do listy adwo­
katów z siedzibą w Sokalu.

K o n h n r s a :  Mają być obsadzone : czte­
ry posady rfmjalistów cłowych przy gal. urzęd. 
cł. w IX. LI. diet. z roczną płacą 700 złr. i 
z obowiązkiem złożenia kaucji równającej się 
rocznej płacy, a ewentualnie posady asysten­
tów cłowych w III. kl. diet o rocznych 600 
lub 500 złr. Egzaminów z postępowania cło- 
wego i towaroznawstwa wymaga się od kora- 
petentów na oficjałów cłowych, na asystentów 
zaś nie ; termin podania w dyrekcji skarbowej 
we Lwowie dtto 21. czerwca du L. 23990 w 
przeciągu trzech tygodni. Dyrekcja skarbowa 
we Lwowie dtto 23. czerwca do L. 23208 
ogłasza konkurs do trzech tygodoi od. daty na 
posadę prowizoryczną Dadpob rey przy urzę­
dzie sprzedaży soli w Wieliczce w VIII kl. 
dyet. i roczną płacą 1200 zlr. z obowiązkiem 
złożenia kaucji, równej pobieranej płacy. Egza­
min z rachunkowości państwowej i przepisów 
kasow. niezbędny.

157 50 
15 50 
00 00 
17 00 
30 50 
41 00 
30 50 
21 00 
22 50 
37 00

90 00 
48 35 

121 85 
101 90

Ostatnie wiadomości.
V7 wstępnym artykule wczorajszy Dzien­

nik PalsM  bardzo czule wzywa do zgody, a 
w opisie wyborów najpotworniejsze i najnie- 
prawdziwsze zmyśla wiadomuści o Drzebiegu 
wyborów. Ani jednej daty, ani jednej w ia­
domości niema prawdziwej lub nieprzekręco- 
ncj- A wszystkie w celu, aby swych prze­
ciwników w jak  najgorszem przedstawić 
świetle, A rtykuł wzywający do zgody obok 
tych kłamstw i oszczerstw jest czystą ironią. 
Rozruchy pospólstwa powtórzyły się i wczo­
raj wieczór.

W Krakowie wybrano posłami ar. Zy- 
blikiewicza, Chrzanowskiego Leona i dr. 
Majera. Z Izby handlowej dr. W eigla.

W Białej upadł Seidler, starosta prze­
myski były poseł z tego m iasta . a obrane 
Strzegoskiego, tamtejszego przemysłowca.

Sprawa hiszpańskiego tronu staje się 
coraz groźniejszą, Francja, popierana przez 
Anglię, a jak  telegramy paryzkie donoszą i 
przez Austrję nie zadowalnia się wybrogli- 
wemi odpowiedziami gabinetu pruskiego, 
lecz żąda kategorycznej odpowiedzi na swe 
żądanie, aby król prusk wzbronił księciu 
Hobenzoliern przyjęcia korony. Rzeczy d a ­
leko zajść musiały, kiedy Olliwier powie­
dział w Izb ie , iż rząd nie śc ie rp i, ażeby 
obce mocarstwo instalowało kogoś swojego 
na tronie hiszpańskim, i ubliżyło godność 
Francji. ___________________________

Telegramy „Gaz. Narodowej".
d. 8. hpca (wieczór). 

W iener Abendpost p i s z e , że wieść e 
postawieniu baterji polowych na stopie 
wojennej, niema najmniejszej podstawy.

d. 8. (wieczór). N o rd -  
deutsche A llg c m d n e  Z e itu n g  p is z e : 
Dziennika?’stwo francuskie m oc:o  się 
przekwapiło. Kwestja kandydatury  hi­
szpańskiego tronu zawisła od uchwały 
Kortezów ( sejmu) a nie od życzeń lub 
obaw zagranicy. Rządy niemieckie i 
niemiecki naród , nie będą się mięszać 
w wewnętwue sprawy hiszpańskie Nic 
nie nadaje im prawa do tego mięsza- 
nia się. Tylko Kortezy mają głos w 
tej sprawie. Niemcy będą się zachowy­
wać neutralnie. Jeśli gdzieindziej inne 
chcą zająć stanow isko , aby -wpływać 
na rozstrzygnięcie r a d ą . groźbą, przy­
musem. to niech próbują My do t ego 
nie przyłożymy rąk-

(Artykuł ten zdaje się być odpowie­
dzią na notę francuzką, w/ywą:ącą prnsKi 
gab inet aby w z b r o n i ł  księciu Hohenzollern
przyjęcia k o r o n y  hiszpańskiej, znaczenie te­
go artykułu jes t: Skoro kortezy rozstrzygną 
za k a n d y d a t u r ą  Hohenzollerna , to gabinet 
pruski nic wzbroni mu przyjęcia, p. r )

Kursa wiedeńskiej Głeidy
z dnia 8. lipca 1870,

godz. 6 minut 10 popołudnia.
W ied eń . Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 

59 2). Akcje kredyt. 254.40. Akcje banku anglo-  
austr. 252.50. Bank obrotow; 112.75. A kcje K arola  
Ludwika 240.25 Kolej południow a 194.10. Frauko- 
austr. 107.50 Akcje banku ludow ego 8 1 . — . Akcje
banku bud. 64.50 . Akcje banku centralnego 68 . .
Kolej E lżb iety 208.50. Akcje banku zw iązkow ego  
2 2 4 /  ). Napoleondor 9.71. Losy w ęgiersk ie  163.— . 
Usposobienie — .

Renta paryzka 3% 70.45. Lom bardy 392 .— .
B e r l in .  Banknoty m oskiewskie 77. — Akcje kre­

dytow e 141.— Lomb. ł0 5 .' l ,  G alicyjska 100. — . Kolej 
Ti ńBtwowa2 ) t — . Rumuńska 67.'1,. Na W iedeń 83’110. 
U sposobienie — .

Wrooł&Wr Pszenica 90, żyto 61, ow ies 35.

Przyjechał) do Lwowa dnia 8. lipca  
Hotel Żoria : Ju lisz  hr. Lam bert z G ratzu  

A ntoni br. G ostkowski z Czerniowiec, Walery hr. 
Kapri z B ukow iny, Stanisław  Chajęcki z Żórawna, 
Snfir Ochocki z Zarwani cy.

Hotel rngielski : Adam k9. P onińsk i z Do- 
brostan, W iktor Dąbrowski z Le&zuzańca.



Raprzeciw  domu J. W. Baiona Romu- 
szkana przy ulicy Jezuickiej z g u ­
b i o n o  w  dniu przedwczorajszym 
O b r ą c z k ę  z ł o t ą  z napisem we­

wnątrz „Zdzisław d. t5/ ,  1864“
* Uczciwy znalazca za oddaniem ta­

kowej do Cukierni „pana RotIendera“ 
otrzyma w nagrodę oprdcz wartości zło­
ta złr. pięć. 2475 1 — 1

Kolporterów wiadomości wobec Właściciela 
i publiczności, jakoby były zarządca o d ­
działu rulnirzego w Wielkim l.uhioniu 
ćwierciami pozasiewa! morgi oziminy, i 
jakoby przez to miały żle zasiewy wy­

paść ,  wzywa również interesowany aby  się na 
miejscu o tem wszystkiem przekonać zechcieli 
jeżeli im niewstrętną jest  prawda, i o stanie 
rzeczy publieznie w przeciągu miesiąca od dnia 
dzisiejszego uwiadomić raczyli .  2474 1— 1

Y. Z.

Przestroga.
Uwiadamiam każdego, aby przy płaceniu gru- 

monetą w jadalni pod Z ł o t ą  t i r n -  
poslarat się o świadków. -2472 1— 1 

W . Horodyński.

Słody człowiek
-aler, w polskim i niemieckim języku 
eż w rachunkach biegły, życzy sobie pod 
arkowanemi warunkami być przy gospo- 

stwie większem umieszczony.
Bliższa wiadomość w administracji G azety  

' 2471 1 — 2

4R Z Y ,^ S S
>ór nadkrakowskich do 
. można zaraz zamówić 
ohodniej lub Podola  

jm komisowo-h: iidlowy
 w Krakowie Nr. 36

lub we L w ow ie ulica Nowa p o i  1. 15.

Dla cierpiących na
ościec w głowie

de giowy niema innego lepszego środ ".a jak 
orhof G eest dr. v a n  der L u n d  w Leyden. 
izeba tylko używać takowy z zaufaniem, s 
gnie się to przyjemne doświadczenie, że nie­

godnie pomaga. V oorhof Geest kosztuje w 
’j flaszcze 15 sgr.  a pół flaszki 8 sgr.
~e Lw ow ie  w aptece Z yg m u n ta  R uckera  
41 1— 2 pod czarnym tr iem

Promesy
a l o s y  k s i ę c i a  Salm,j  
iągnienie 15 . lipca 1 8 7 0  i 
tówna wygrana 2 1 .0 0 0  z Ir. 

po 3  zlr. 5 0  ct.
łirecltie losy Kolejowe. 0 1 6 - 
na wygrana 0 0 0 .0 0 0  frau. 
aj mniejsza 4 0 0  fran. w zlo-1 
e 6  eiągnień do rolni, trze- * 
e ciągnienie przypada n av 
sierpnia 1 8 7 0 , Cena jedne-1 
?o zupełnego losu 8 7  złr. fi
riinszwiekic 2 0  tal. l o s y .  |  
tówna wygrana 8 0 .0 0 0  tal., | 
ajmniejsza 21 do 4 0  tal. l ’ią -1 

gnieuie 1. sierpnia. Łos po j 
  3 5  z lr .___________ |
Losy Rudolfa. OI6 wua wy-g 
grana 2 5 .0 0 0  zlr. Cena losn |

10  zlr. 2431 1 - 4 1
We Lwowie do nabycia u i

Frydryka Schubuthae
w rynku. I

ZAKŁAD i PRODUKCJA
J. Bulsiewicza w

NASION
Bochni

Podziękowanie
W. Eustachemu Zatw ardow iczow l Zaleskiem u,

fiiykowi 8tarostwa Bobreckiego za jego  po- 
'ięjenie w ciężkiej i długotrwałej chorobie 
p. Ludwika ZakŁja.

W  dr. E. Z leski, jako najzdolniejszy le ­
karz, rozpoznał zaraz  po pierwszym zbadaniu 
pacjenta rodzaj stabości i orzekł, że tenże ma 
początki raka wątroby, (co rzeczywiście spraw­
dzono po sekcji) A pomimo przeświadczenia,iż  
wyleczyć go niepodobna, w celu jedynie sp ra ­
wienia ulgi cierpiącemu, który dra E. Z. po­
lubił  i pragnąt częściej go widzieć pokładając 
w nim zaufanie, dr. Zaleski trudził się nieraz 
po nocach, brnąt w zaspach śnieżnych i na ra ­
żał swe zdrowie, i wierzymy, że by rad był z 
duszy drogie nam życie ś. p. Ludwika Zakieja  
okupić choćby największą z swej strony ofiarą.

Gdy więc W. dr. Eust.  Zaleski wyrażnem 
zastrzeżeniem, iż odsuwa wszelkie materjalne 
korzyści, dał Dam liczne dowody rzadkiego 
współczucia i bezinteresownego pośw ięce­
nia się oddajemy winną Cześć zasługom jego 
składając Mu publicznie najtkliwsze podziękowa­
nie w dowód nigdy niewygasłej wdzięczności.

Składamy Podziękowanie równie W. księdzu 
Winiarskiemu, proboszczowi w Sokotówce za J e ­
go gorliwe chęci w udzielaniu nam religijnej 
pociechy, gdy z szczególnej łaski,  udzielonej 
nam przez Prześwietny konsystorz, ofiarował 
mszę Św. obok łoża chorego; a jako zacny ka ­
ptan z prawdziwie świętem natchnieniem prze­
wodniczył rzewmym modłom zgromadzonej ro ­
dzinie, wnukom zmarłego i czeladne, łącząc z 
niemi Izy cenne współczucia. A po skonaniu 
ś. p. Ludwika Zakieja towarzyszy! mu pomimo 
biota piechotą na miejsce wi»cznego spoczynku, 
i tam z przynależną czcią przemówił o sprawie­
dliwym a pożegnał nas w imieniu drogich nam 
szczątek słowami, które przelać się starał 
w duszo pozostałych, jako najcenniejszą i dłu­
gotrwałą spuściznę.

Bacz więc Wielebny ks. proboszczu W in ­
centy Winiarski przyjąć od całci rodzi y zm ar­
łego to podziękowanie w dowód wdzięczności.

Zona wraz z synami 
Z o fia , B olesław  i lAjgmunt Zakiejow ie, 

oril7, i reszta rodźmy ś. p. zmarłego.

Konkurencyjny
skład obić pokojowych

U S T ®  S o ł M - w a l a M *
przy ulicy Halickiej we Lwowie, poleca w wielkim wyborze po zadziw iających  nizkich cenach 

ta p e ty  z najsławniejszej w Monarch fabryki tapet

B . B .  Ś le b u r g e r ó w  w  P r a d z e .
która niezaprzeczanie dominuje w deseniach nad wszelkiemi francuskiemi i angiel. wyrobami 
t eg o  rodz*;u a w czczegolności w szlakach i innych dokoracjach sufitowych. 2432 4— 6

PRAWDZIWE PIGUŁKI MORISON
Najlepszy ze środków czyszczących i przeczyszczających krew we wszelkich słabościach 

złego przymiotu,  skrofulicznych, liszajach, wyrzutach skórnych i zepsucia krwi.
Skład  główny w Paryżu u p. Arthaud Moulin aptekarza, 30. ulica Louis 

le Grand. Dostać można w Krakoioie w aptece p. Trauczyńskiego i  w Jassach w 
apt. p. Jassińskiego. 2304 7— >2

Praktyczny owczarz
( S c l ia f n ie i  s t e r ) ,

który w swoim z a . o d i e  służył przez 18 lat, 
i może się wykazać chlubiemi świadectwami, 
mówi po ni-miecku. węgiersku i słowacku — 
życzy sobie w tem zawodzie być umieszczonym 

przy gospodarstwie 2473 1-—3 
Adres: Joseph W eiss, W ien Loopold- 

stadt1 Obere Donaustrassa Nr. 13 , Thiire 4.

Garreta siewniki rzędowe,
Y ic to ria -D rill Schneiteraet  Andrćego w Berlinie—■ Carowa c. k. uprzyw. 
siew n ik i do buraków , na 3, 4 lub 5 rzędów — Smytha siew n ik i szero-

korzu tow e ' " s y s t e m e m  łyżkow ym  —  S iew n ik i na  koniczynę  pod ług  dr.  Bernardiego,
P łu a i  angelsko-am erykańsk ie  l
P n e trzą sa cze  do siana  i grabie  konne 1 ze słynnej fabryki J. i F. Howarda 
P rzyrządy  do jpługów parow ych  i bron S w Bedford
P aten tow ane ko tły  bezpieczeństwa |

zaleca i u trzymuje na składzie fabryka mnehin rolniczych

J U L I U S Z A  C A R O W A ,  Śmiechów 24 w
Reprezentacja dla Galicji u J .  Borgenichta w Tarnowie.

—  | ' < - n n  i L i  g r a t i s  I f f r a n k o  —

Pradze.

2317 45— 46

Dentifrice universelle
środek usuwający na tychmiast najgwałtowniejszy 
tak lokalny jako i reuraatczny ból zębów ko­

sztuje 5 sr. gr.

Środek do farbowania wlosow
najw łaściw szy  pom iędzy dotąd zna- 
nemi środkami. farhufo praw dziw ie na 
brunatno i  ozarno, f lakonik 25 si-gr. pól 
flakonika W / ,  srgr. We L w ow ie  u  Z yg m u n ta  
R uckera , apt. pod srebrnym  orłem . 2450 1 -3

Wzdów

Słabym na oczy
może być nailepiej ; olecona W oałym  sw ie  

oie w sław iona, rzeczywiście prawdziwa
Dr. W hite w o d a  do ó cz ,

preparowana przez Bogum iła Bhrhardta w  
G rossbreitenbach w  Turyngii, flakonik
p o  1 złr. Przy kupnie trzeba wyraźnie żądać 
Dt. W bite w ody dO Ó C Z ,  wyrabianej przez 
Bogum iła Erhardta, gdyż tylko ta Jest 
prawdziwą. Takowa posiada książęcą kon­
cesję i zyskała sobie dla jej nieprzowyższo-iej 
leczniczej skuteczności od r .  1822 wielką s ła ­
wę światową, co stwierdzają tysiące świadectw. 
W e L w ow ienabyó m ożna u Zygmunta 
Ruckera aplekarza pod Srebrnym Orłem. 

Świadectwo.
Jeden z wtelu przykładów  szozę- 

śliw ego  1 prędkiego w yleozen ia  zap a­
len ia óoz. Cierpiałem od 14 dni na zapale­
nie oczu, a gdy wiele używanych ś rod \ów  nie 
skutkowało, óyłem /.uiu>£un, uiywRÓ -vo !q do 
ócz dr. White wyrabianą przez Bogumiła Ehr- 
hardln. Po użyciu jednej flaszki, wyzdrowiały 
tnóje oczy, nie czuję żadnrgo zapalenia i inoge 
tę wodę najmocniej ka demu zalecić.

Gorl tz na  Szlazku. 2454 
S e e l l g c r .

1— 6

poleca Nasienie R zep y  pa stew n e j ściernianki 
(Stoppelrubensaamen) kwarta polskiej miary po 
1 złr. w. aust. 2408 4 — 15

i ^ hbl A^t  2123

unii samym D iiieslrt m
między Haliczem i Jezupolem, mila mu 
rowanej drogi od dworca kolei Halickie­
go a 3/ i  polowej od dworca Jezupolskiego. 
Ośmset morgów gruntu obszaru dworskie­
go a w tym 350 morgów gruntu ornego 
100 lasu, z dwoma karczmami, dwoma 
młynami stawem i z dużym sadem przy 
dworze z Arendą przeszło Tysiąc złr. i 
bez żadnych serwitutów jest z wolnej ręki 
do sprzedania albo na czas dłuższy do wy­
dzierżawienia. Bliższa wiadomość u W. 
Adwokata Minasiewicza w Bursztynie

M a s z y n y  nieustanne
l>p» Memiann-S<aelias»ellc 

i Cli. Glowei*
144. Faubourg Poissonniere w Paryżu

do wyrabiania

Napoi gazowych,
wody sodowej i wszelkich wód mineralnych i 
medyczynych według przepisu; limonady, wszel­
kich napoi osłodzonych, aromatyzowanych i al- 
koholieznych , win musujących.

Mogą być u£yte do konserwowauia piwa 
przerabiania świeżego piwa na musujące jak 
s tare,  i do ulepszenia takowych w gatnnku i 
smaku Szczególne przyrządy do ustawienia tych 
maszyn nie są wcale potrzebne, każda osoba może 
kierować ich ruchem i fabrykacją. Dają  rękojmią 

Maszyny te^ są  jedyne zadosyć czyniące 
przepisom rad higienicznych i zdrowia publi­
cznego, jedynie które odpowiadają potrzebom 
eksploatacji przemysłowej.

Osoby, których zamiarem jest zajmować sie
Prze“ P * e m ,  powinny zaopa'- 

trzyć się w  | l o d r e e z n i k  :

Fabrikation von kohlen 
sauerhaltigen Getrauken

wspaniałe dzieło ozdobione 80ciu tablicami ’rv- 
cm . wydane w niemieckim języku u Wiesand 
i Hempel w Berlinie jakoteż

Pastylki Emskie
w yrab iane  z ska lis tego  ź ród ła  k ró la  W i l ­
h e lm a ,  a przez lekarzy zalecane przeciw] 
wszelkim dolegliwościom ż o łą d k a , j a k  k a ­
ta row i,  zaflegmieniu,  tw o rzen iu  się kwasów, 
zarówno przeciw odbijaniu  się, n ied o s ta te ­
cznym traw ien iom ,  duszności i p iasku w 
urynie. Cena zapakow anego  p u d e łk a  wraz j 

op isem  użycia  tychże  kosztuje 60  ct.
S Niefałszowane są do nabycia  ty lko  w i 

ap tece  Z. R u c k era  we Lwowie. 2463 6 —36 j 
Od A d m in is tra c ji skalistych  źródeł. S

N. G L  A T T  AU
w  W iedniu.

UisiS tnnlości!
Z e g a r k i  z c h i ń s k i e g o  s r e b r a t w e r k  a k o r a t n y  r,l.  9 0 . 4 . 7 0  

„ z  x ł c t a  t a l m i , w e r k  a k u r a t n y  „ 4 .6 0  j t—
„ „ z  p o d w ó j n ą  k o p e r t ą  * 1 0 .—
„ „ r e m o n t o a r y  do n a c i ą ­

g a n i a  b e z  k lu c łs y k a  
„ s r e b r n e  c y l i n d r o w e  n a  4 r u b i n y  ,
„ „ z  k o p e r t a  o d s k a k u j ą c ą  i
„ w ze  z ł o t a  o b r .  i k o p .  ó d s .  ,

 ̂ « na  8 r u b i n ó w  i
„ TJ r  W p o d w .  k o p .  I
„ „ r ze  s z k ł .  k r z y s .  ,
„ „ a n k r y  n a  15 r u b i n ó w  ,
„ „ l e p s z e ,  z k o p .  s r e b r n a  »
„ „ z  p o d w ó j n a  k o p e r t a  .
r> n n l e p s z e  ’ 1
„ „ a n g i e l .  a n k .  ze  s z k .  k r z y .  r
n n w o j s k o w e  z p o d w .  k o p ,  # <
n „ a n k r y  remon(<»Try, p r a w d z i w e
n r  p r z y  u s z k u  do n a c i ą g a n i a  ,
„ „ r e m o n t o a r y  z p o d w ó j n ą  k o p .  ,
n p „ ze  s z k ł e m  k r z y s .  ,
„ „  a n k r y  w o j s k o w e  r e m o n t o a r y  T
„ z ł o t e  c y l i n d r y ,  p r ó b y  3 ,  8  r u b i n ó w  r 
„ „ c y l i n d r y  z e  z to t a  k a p s l ą  v.
„ „ a n k r y  n a  15 r u b i n ó w  „
„ „ a n k r y  l e p s z e  z k a p s l ą  z ł o t a  r 
„ „ a n k r y  z p o d w ó j n ą  k o p e r t a ’ r.

Zeciir iU  ilnn i s k i e .
S r e b r n e  c y l i n d r y  n a  4 i 8 r u b i n ó w  r
Złnt.» c y l i n d r y  n a  n a  4  i  8  r u b i n ó w  „

„ „ c m a l j o w a n c  „
„ z e g a r k i  d a m s k i e  ze  z ł .  k a p s l a  r 
„ „ e m a l i o w a n e  i d j a m e n t .  w y s a d .  „ R8.— , 4 8 . —

_ _ Pr ócz  ty ch  z n a jd u ją  się na  składzie 
zegary  wszelkich g a tu n k ó w  p od ług  
życzenia.

——■ Każdem u u reg u lo w an em u  zegarkow i 
~  doda je  sig k a r ta  ręk o jm i  ; zegark i  

n ieuregu low ane sprzeda ją  się po 1 zł. 
tan ie j .  1650 11 — 12

B u d z ik i  im ryzkle  
sztuka ty lko  po złr .  6 — 20.

——  Wyżej poszczególnione zegark i  po tej 
cenie i w tym  g a tu n k u  J e d y n i e  I

u y ln rzn le  dostać  m ożna  w
Ersteń W iener Uhren Etab lissem ent 

N .  G l a t t a u ,
W ien, K artners trasse 51, P a la is  Tedesco.

Zostawione najlepsze b u l i t t j e  do użyiku 
obory W. Ostaszewskiego, są t c h u  do s,.r e 
dania gdy już krowy odls.tuwnno i dla i dświe 
żenią krwi, nabyto ?a granirą Bern Szwajcara 
za 400 złr. w. a.

Trzy buhaje rasy birneńskiej szwajcarskiej 
po lat dwa, w trzecim t rzy  rasy holenderskiej i 
kilka krów przystarszych.

Zgłosić się do Zarządu gospodarczego po­
czta Zarszyn. 2279 3 —3

Rabski

o.—

15 .— , O —  
10 .— , 1 2 . —  
1Z.— . 1 3 .—
1 3 ,— , 1 4 .— 
1 5 .— , 1 7 . — 
1 5 ___, 1 7 . —
1 4 .— , 17 — 
IG.— , 19 
2 0 . — , 2 3 . — 
1 8 .— , 2 3 . —  
2 4 . — , 28 .  
1 8 . — , 2 5 —
2 4 . — , 2 0 ,—

2 8 . — , 3 0 .  
3 5 . — , 40.  
3 0 . — , 3 0 .—  
3 8 . — , 4 5 .— 
3 0 . — , 33  —  
3 7 . — , 4 0 —  
3 5 . — , 44.- 
4 5 —  GO—  
5 5 .— , 5 8 . —

1 3 .— , 1 8 .—
2 5 . — , 3 0 , — 
3 0 . — , .56.— 
3 5 . — , 4 0 . —

g z i ir y e « w n n le
GALENĄ.

Lczy  bez bolu w przeciągu 3ch 
dni wszelkie u p ław y  cywki mo­
czowej, tak dopiero powstające, 
jako  też już rozwinięte  i całkiem 

7‘dswnione.
Główny sk ł .d  na  monarchię au­

striacko-węgierską :

Wilhelm LTaager, N?iep.3 
Eaeherstrasse 12.

Cena flaszki wt.iz z przepisem 
użycia 3 złr. TOcnt. 2329 5 —24

Sprowadzona 
do Władypola Byki czystej rasy
o n n i o l c b i o i  Shortlmrn będą puszczane do 
C Ł l i y i G I d M C J  krów za zapłatą od skoku

Byk Benjam in 2 0  zlr.
Orfeus 15 zlr.

Na stajnię 1 złr. żywność dla krowy bez­
płatna wrazie  niezacieien.ia skok powtórzonym 
zostanie.

Cielęta odsane w  ce io 50 zlr. do 60 mogą 
być zamówione.

Udać się dn administracji folwarku Wlady- 
poia P oczta  Bełz. 2255 3— 3

Praw dz iw a W o d a
w

wynalazku
Paryżu.

p. Lessuenr

EAU ALLEMANDE
j e s t  n iezaw odną  przec iw  piegom  i  liszajom , 
zapobiega  zm arszczkom  i n ad a je  skórze prze- 
źroczystoóó i  de lika tność m łodzieńczą. W szy­
s tk ie  te  zalety  rozpowszechniły  jej użycie w 
Paryżu, a  mianowic ie  n a  W schodzie  i w R u ­
munii .

Sk ład  g łówny w P a ry ż u  u  p. Gaste ll ier ,  
f ab ry k a n ta  pe rfum , 47, ru e  de la  Chaussće 
d ’A n t in ;  we Lwowie  w  ap tece  p. Mikolascha; 
w Brodach  w a p tece  p .  IĆ nllaka ; w Botusza 
nach u p. Z ahna ;  w Czerniowcach u  p. Ign .
Schnireha. 2294 14— ?

1 ® ^  Do łaskawej wiadomości.
Z wyprzedaży towarów płóciennych i gotowej bielizny, która od­

bywała się podczas tutejszego jarm arku w hotelu Georga, pozostało 
płótna i gotowej bielizny za sumę około 6000 zlr. W iedeńska firma- 
S c l i o s t a l  &  H a r t l e i n  upoważniła p. 8 .  R e i c h a ,  właściciela 
handlu płócien przy placu Ferdynanda pod 1. 804 koło hotelu Langa, 
do objęcia tego całego składu i do wyprzedaży. Owoż wyżwymienio- 
na firma będzie sprzedawać powierzone sobie wszystkie towary, w ciągu 
jednego miesiąca, po znanych już bajecznie n i z k i c h  cenach. Sprzedaż 
ta powierzona je s t jedynie i wyłącznie p. R e i c h o w i  przy placu 
Ferdynanda pod 1. 804 obok hotelu Langa. 2402 io—10

Z wysokim szacunkiem
S c h o s t a l  &  H a r t l e i n  

fabrykanci płótna i gotowej bializny w Wiedniu, Graben Nr. 30.

| S & i i r f z e  e | ) i 8c | ł t y f * z n e  ( w i e l k a  c h o r o b ę )
jkurnje  l i s t o w n i e  lekarz s p e e j n l n l e  dla chorób epileptycznych E5p. O .  H I L a 

l / I S C H  w Berlinie.  Louisenstiasse 45. Już  przeszło stu wyleczono. 2324 67— 20

W 0 D Y V 1 € H Y "
Znane i doswiadcione w wielu ciężkich słabościach, 

okazały zaddwiającą 'kuter,znoić. Są ono alkaliczne i gazo­
we. Łatwe do zażycia, roz.prowadzone bywają przez cyrku­
lację k rw i do wszystkich organów i tkanek ciała, które lekko 
lub mocniej pobudzają, s t  sownie do potrzeby i jako skutek 
bezpośredni takowego; przywracają energię żywolnośei tka­
nek ciula i blon śluzowych, a tym .-posobem sprawiaja o -  
g ó l n e  nzn ioen le i i ie .

\ ł S ) J > Y  Y S C B I Y  używają sio z pomyślnym sku­
tkiem przeciw zubożeniu krwi, biedaczce, upławom, mozol­
ni mu powrotowi do zdrowia ('źródło E f E S  D A M E S , )  w 
słabościach organów trawienia, zamuleniu wątroby isbdz iony ,  
zatwai dzeniach wrąirżnościowych, tv\orzeniu sie żwiru żół­
ciowego w ciele, przeciw kamieniowi, gasti aigiom, dyspeu- 
psjont (źródło G R A N D Ę  G R I L L E  i H O P I T A L , )  prze­
ciw boleściom krzyża, pęcherza, podagrze, diabetis, ódpły 
wowi mat-ryj białkowyrb (źródło C E L E S T I N S  i H A U
t e r i v e ).

Wzór kapsułki osadzonej na szyjce Jes t  bardzo ważne, aby źiódlo k i-  Fac  s im iiepa- 
każdej butelki Vicby. żde stosowano do właściwych c.i.orób, siilków Vichy

■K albowiem w « d i  z jednego źródła, prze- przez rząd kont. 
pisana specjalnie na jaką słabość, uży- 

w innej chorobie, może sie slac< 
g-jszkodliwą. Prócz tego doświadczenie I 

wykazało, że użycie źródeł zmieniać® 
się powinno stosownie do płci, wieku 

i konstytucji i dlatego niezbednem jest zasięgać redy lekarzy co do wy­
boru źródeł.

P  A S T Y L K I  u ł a t w i a j ą c e  t r a w i e n i e  ze soli naturalnych Yicliy.
S O L E  d o  p z y g o t o w a u i a  k ą p i e l i  V I C H Y  w  d o m u ,  wytworzone ze źró­

deł rządowych pod nadzorem rządowym.
Wystrzegać sio należy użycia sztucznych wód Vichy zamiast naturalnych. P ro ­

simy czytać autorów- o tych wodami, sztuczno Wody Vichy psują żołądek, zamiast go 
wzmacniać i leczyć.

Adminis tracja  centralna kompanii dzierżawców źródeł mnu-ralnych Vichy w P a ­
ryżu, 22 Boulcvard Monlinartre: we Lwowie apteka p. Piotra Mikolasza u J .  F.  Kleina 
Wwy, St-hubutl.-a i E  Mendrochowilza. 2397 4— 10

p o c l r a S s S a i a ś u E J i l
Żadnych j i u  piegów, opalenia od sfońca, żółtych plam, /.marsz.czków ! Jedyny środ k zapobie, 
Kaj{.lcy  opitem u od słońca! Piękność i młodość przywrócić może tylko słynne na r ały św ia t

EAU DE LYS DE LHOSE
l ilio w e  mleko p ięk n ości,

wyjiróbowane przez król. prus. rządową władzę lekarską, przez wszystkich znakomilycb iekarzy- 
mcdyc7.no fakultety, damy i panów uznane za jed y n y  skuloczny środek utrzymania piękności, 
aby skórę j.-dnoczośnic uczynić oślepiająco białą, miękką, delikatną i zapalenie usunąć; po zni­

żonych cenach w Oryginalnych flaszkach po 2 zlr. 60 out. i 1 z!r 30 ent* w. a. 
Berlin 46 Jagerstrasse. L h o o o  HofUofaiant.
Główny skład dla Galicji ty lko w ba.idlu

U r t i B a u s s z i i i i ,  I ^ S a r i l c l u i
•2389 6— 6 we L o wie, w rynku pod 1. 239.

« ! o f l 8 c m ' e - 5 & r o m o Y & 'c

w  K o n i g s d o r f T - J a s t r z e m b
s i r  C aii»seB sy m  ^ / J n % I k s a

=  otwarte od. dnia 1 5 - Maja.
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2331 2—?

Bauk K r a j o w y  g a l i c y j s k i
wydaje p ocząw szy  od dnia 1. lipca 1870

um m  WYMIANY
c. ii. u przy w aralie.

akcyjnego Banku hipotecznego
k u p u j e  i s p r z e d a j e 2381 3 — ?

wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszemi.

\

i nempet w f r u n i e ,  jatotez we wszystkie- spondentów Towarzystwa • 
piatnie)DiaC P°3 P2298 2 5 -ąJ «il4>K er ,-t S o ł

( *  I  H S  A i n r t r y k n  F o l m t u j o i u a ) .

S P Ó Ł K A  L I E B I G A  E K S T R A K T U  M I Ę S N E G O ,  L O N D Y N
Wielka oszczędność dla gospodarstw domowych.

N atychm iastow e  spo rządzan ie  mocnego rosołu m ięsnego o i/ 1 część tańszego w p o ró ­
wnaniu  z takow ym  z m ięsa  świeżego. — P rzyrządzen ia  i u lepszen ia  zup ,  sosów, ja rz y n  i td  

W zm ocn ien ie  os łab ionych  i chorych.
Dwa złote medale, Paryż 1867 ; złoty medal Havra 1868.

W ielk i dyplom  honorow y — n ajw yższe odezozególnlenle. Amsterdam 1869.
fllelajliczne cuny illit calcj Austryi.

słoik 1 funt  ang.  wagi  1 słoik •/, ft. ang. 1 słoik */, ft. ang.  1 słoik ’/ 8 ft. ang. 
1 5  z ł  i". 8 l l c n t .  3  z ł r .  1  z ł r .  S U  c n t .  9 3  c n i .  w .  a .
/ J  9 y  Jed y n ie  p r a w d z l w  y  J e -

ż e l i  n a  s ł o j a c h  z n a i d u j n  
O  ~ o h o k  z n i n l e s z c z o i i e  [ » o d | i l s y .

Otrzymać można w znaczniejszych handlach i aptekach.
Skład h u rto w n y  dla odprzedających z rabatem stosownie do ilości u kore-

A s T r e n & f y  b a s c w c

2298 25— 261 Sf*iinitpn»nn q v S?h n ’ W i e n .  l l e r r n  J od. V o lg t  et C le  In W i e n .
8 r 2320 U —? zum „Schwarzen H u n d “ 1 Hohen Markt.

Wyd&wcsk T c o ń l  S z u m s k i:
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dnioweni wypowiedzeniem

u
Wszelkie nsygnaty têoż Zakładu obecnie w obiegu hę- 

c o dii powyższego terminu w tymże samym stosunku opro- 
poetowane będą.

Lwów, 1 5. Marca 1 8 7 0.
2411 3— 3 Dyrekcja.

Oie O a l im c h e  L audesU uk
in Lemberg-,

1. Juli d. J.
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emitlirt angefangen vom

a 5 ° 0 ,,l*t 8
a s 1! °l2 10 ?,
a 6 °|o I-I 3 0

tagiger Kimdigung,

n
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und werden sammtlicdie 
sascheinc der Ansfalt voia 
haltnisse verzinst.

18. Juni

gegeuwartig
ob i gen Tage

im Umląuf 
an in

befindliche Cas- 
demselben Ver-

Lemberga r n 1870 .
Die Direction

yAłańoicńel i Beiaklor odpowiednalny: Jan Dobrzański. Z drukarni krajowej M. F. Poremby.


